
N" 206 Kraków, Piątek 11 Września 1885. Rocznik XXXYI1
i®***11 wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Pocztą w państwie Austryackiem...............................................
i, n N iem ieckiem .......................................................

. » do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
innych państw należących do związku pocztowego . . .

z ' n i v ' m m T t łrlho ort *ł® rt« oitatnlrgo dnia w miesiącu. — Listy 
do A ^ in k t r i r ^ T r w ?  ?a Pren“.mi rat§ ,! ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco

yi Czasu w Krakowie. —  I/isty reklamacyjne meopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocz towej. — Jjistów mefrankowanych nie przyjmuje się.

R ę k o p la m ó w  nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kwartał
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr. 8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 c.
3 złr.

3 złr. CZAS P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Administracya „CZASU" w K r a k o w ie  i urzędy pocztowe, ł l l r j m o w ą  p r a i M e n t a  księgarnia

• . Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silber- 
steina w hotelu Saskim, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach. — 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowy*) 
za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. — Xaderfsne (na 3 stronie dziennika) cd 
miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — Ogłonzrnln t nreimmerale 
przyjmują; we Lwowie Ajencya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ul. Trybunsl- 
skiej L .4 ; w l*Hry*n wyłącznie p. Adam. Rue Clćment 4; (prenumerate p. W. Raczkowski, Faubomg 
roissomćre 33); w  W ie d n ia  pp. Haasenstein 4  Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n M., Bei- 
Ume, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Ha*- 
burgu, Monachium i Norymberdze), H. Sonalek, M. Dukes, M. Stern, tylko prenumerate pp. H. Gold- 

schmidt 4  C., w Frankfurcie n. M. G. L. Daube 4  C.
W a n x a w ie  przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej

Przegląd Polityczny.
K r a k ó w  lO  w rześn ia

W Choteborzu w Czechach odbyło się przed kilku 
dniami poświęcenie chorągwi tam tejszego czeskie­
go Tow arzystw a gim nastycznego, przy której to 
uroczystości miał poseł D r R ieger mowę. N azy­
w ając Sokołów „rycerzam i nowych czasów," wspo­
m niał, iż także i zachowanie się ich powinno być 
iycerskiem . „W  wolnem, prawnem i zasadam i rzą- 
dzącem się państw ie niema samowoli, tam pano­
wać winno p raw o ; n ik t nie może być sędzią we 
własnej sprawie. Kto szanuje rycerskie obyczaje, 
ten ściśle przestrzegać będzie teg o , aby wszeiki 
spór na drodze ustaw y był załagodzony. T a  za 
sada  powinna zachować swoje znaczenie szczegół 
nie w peryodzie, w którym  pow stają tak  liczne 
spory m iędzy obu narodowościami, ten piękny 
kraj zam ieszkującem u Tu nie należy szukać sobie 
satysfakcyi aa  w łasną rękę. Musimy obstawać 
przy naszem prawie, lecz musimy także naszemu 
praw u na mocy ustaw y zapewnić poszanowanie 
Zaszły jednak  nadużycia, nad którem i ubole 
wać musimy. Nie da się zaprzeczyć, iż szczegół 
nie wśród Niemców objawia się nadzw yczajna 
drażliwość.^ Niema ona żadnego uzasadnienia, 
gdyż my nie zam ierzam y praw  naszych współoby­
w ateli w niczem ukrócać. Chętnie przyznam y im 
równe prawo, tymczasem oni twierdzą, iż my od 
bieramy im ich prawo. To roznam iętnienie potrzebuje 
tylko łagodzącego czasu, a  sądzimy, że pokój bę 
dzie w krótce przywrócony."

Zbliżony do sfer w atykańskich rzym ski kores 
pondent Polit. Corr. pisze: „N iektóre dzienniki 
w ciągły także i W atykan w dyskusyą z powodu 
zjazdu monarchów w K rom ieryżu, donosząc, iż 
Papież za pośrednictwem nuneyusza w W iedniu a 
probował rzekom e układy w Kromieryżu. —  Nad 
twierdzeniem tak  fantastycznej natury, nie potrze 
ba się na seryo zastanaw iać. P rzy tej sposobności 
jednak  w ypada zaznaczyć, że w W atykanie umie­
j ą  cenić znaczenie spotkania się dwóch potężnych 
monarchów Austryi i Rosyi w Kromieryżu, i że 
Ojciec św. z zadowoleniem widział, iż zjazd dwóch 
C esarzy odbywał się pod gościnnym dachem o 
zdobionego insygniam i Kościoła pałacu.“

W czorajsze telegram y dozw alają wnioskować, 
iż spór o wyspy K arolińskie schodzi na nieco ła 
godniejsze tory. N ordd. A llg. Z tg  stw ierdza z za 
dowoleniem, iż rząd hiszpański stara  się zapobiedz 
dalszemu zaostrzaniu się sytuacyi przez podburza­
nie ludu. W kołach berlińskich sądzą, iż dziwnie 
spokojny ton, w jak im  ofieyalna prasa niem iecka 
trak tu je  zatarg  z H iszp an ią , spowodowany został 
pryw atnym  listem króla Alfonsa X II do niem ie­
ckiego C esarza, w którym  pierw szy prosić miał 
gorąco , aby nie utrudniano jego zadania. Vossi- 
sche Z tg  zapew nia, iż król Alfons nie unosi się 
wojennym zapałem , lecz przeciw nie oświadczyć 
m iał na radzie ministrów, iż nie da się skłonić 
do wojennych kroków  tak  długo, dopóki nie zo 
staną w yczerpane w szelkie środki pokojowe, ce 
lem utrzym ania praw  Hiszpanii. Król miał nawet 
wyrazić nadzieję , iż Cesarz niemiecki będzie mu 
pom agał w osiągnięciu obie strony zadaw alniają 
cego kompromisu.

Ze strony hiszpańskiej podnoszą, iż faktyczne 
objęcie w posiadanie w edług praw ideł uchwalo­
nych na konferencyi w spraw ie Kongo, zostało ju t  
dokonanem w ó a p , zanim niem iecka kanonierka 
p rzyby ła , i że niemiecki rząd zdecydowany je s t 
zwinąć swoją flagę, jeżeli H iszpania udowodni 
pierwszeństwo okupacyi. Według informacyj d z ien ­

ników paryskich’, domagać się będzie minister 
E lduayen od Niemców uznania praw  Hiszpanii do 
wysp K arolińskich, lecz przytem  nie odrzuci ab ­
solutnie sądu rozjemczego. Zaprzeczają pogłosce, 
jakoby ministeryum m arynarki otrzymało w iado­
mość o zderzeniu się hiszpańskich z niemieckiemi 
okrętam i, a niemniej zaprzeczają doniesieniu, ja  
koby Niemcy oprócz wyspy Y ap, także inne jeszcze 
wyspy na archipelagu K arolińskim  opanowali.

Mimo to jednak  panuje podobno w Berlinie 
z powodu kw estyi wysp K arolińskich n ad er oży­
wiona działalność dyplom atyczna. Reprezentanci 
obcych mocarstw nieustannie konferują ze sobą. a 
z urzędu spraw  za granicznych odchodzą liczne de­
pesze do ks. Bism arka.

Na bankiecie wybór zym w Paryżu, m iał oneg 
daj prezes m inistrów Brisson mowę, w której do­
tykając zagranicznej polityki zaznaczył, iż Rzecz­
pospolita potrzebuje pokoju , i w yraził życzenie, 
aby kolonialne ekspedycye zostały już zakończone, 
dodając jednak, iż kw estya M adagaskaru nie jest 
jeszcze uregulow aną i musi przezwyciężyć pewne 
trudności.

Równocześnie donoszą, iż zgromadzenie monar 
chistycznych delegatów  departam entalnych uchw a­
liło program , w którym  po wyliczeniu zażaleń 
przeciw Rzeczypospolitej, zażądaną je s t sta ła  i 
silna w ładza, pod której osłoną m ogłaby F rancya 
się rozwijać, pokój religijny mógłby być przywró 
conym, i zagraniczna polityka z pewnym planem 
prowadzoną. Program  nie staw ia kw esty i: repu­
blika lub monarchia, lecz żąda tylko przywrócenia 
art. 8 konstytucyi, dopuszczającego dyskusyę nad 
formą rządu.

Dzieniki paryskie ogłaszają pismo Don Carlosa, 
w którem  tenże upoważnia, a naw et prosi swoich 
przyjaciół, aby za H iszpanię w alczyli, jeżeli ho 
nor H iszpanii musi być orężem broniony.

Misya D rum m onda-W olffa nie osiągnęła dotąd 
widocznie żadnych pozytywnych rezultatów Z Kon 
stantynopola donoszą, iż rokow ania między angiel 
skim posłem a  m inistram i tureckim i bardzo po­
wolnie się toczą i że wogóle sułtan nie skłoni się 
przed ukończeniem wyborów angielskich do ża 
dnych stanowczych i poważnych układów. T ure­
cka dyplom acya obstaje bowiem stanowczo przy 
konieczności ewakuacyi E g ip tu ’ze strony Anglików 
i dom aga się oznaczenia ostatecznego w tej mie 
rze terminu.

Przebyw ający od pewnego czasu w K onstanty­
nopolu gubernator Rumelii wschodniej Gawril ba­
sza, będzie przed swoim odjazdem na posłuchaniu 
u Sułtana. G ubernator przedsięweźmie następnie 
podróż inspekcyjną po prowincyi, poczem powró 
ci do Filipopola.

Patent cesarskt, zwołujący Radę państwa, 
ogłoszony już został. D nia zatem 22  b. m. 
rozpocznie się znowu zwykły turnus parla­
mentarny w  nowych lecz zdaje nam się, nie 
zbyt odmiennych od poprzednich warunkach. 
N a tern samem t le ,  niemal te same mniej 
lub więcej wonne kw iaty, tylko nieco inaczej 
ugrupow ane! Oto o ile sądzie wolno, widok, 
który nam przedstawi Rada państwa.

Pomimo nowej ustawy wyborczej, nie we

spory te same, walki podobne do poprze­
dnich, b ieg rzeczy i skutek prawdopodobnie 
ten s a m !

Jak wobec tego ukształtuje się lewica, do­
kładnie wiedzieć jeszcze nie można, ale będą 
to warianty tej samej tęsknej za utraconą 
władzą pieśni, raz ża łośn ie , to znów namię 
tnie śpiewanej.

Dla prawicy ztąd te same w głów nych li­
niach zadania i obow iązki, to samo polity  
czue stanowisko i zachowanie się. Co ao 
szczegółów otwarte pole i dobra sposobność 
skorzystania z przykrych nieraz doświadczeń 

Myślą przewodnią dla prawicy będzie, u 
stalenie przez trwałość obecnego system u, ale 
także przez jego płodność i skuteczność od­
nośnie do wielkich interesów państwa i sta 
nowiących jego siłę części składowych. Nowa  
legislatura zbierająca się za tego system u i 
za rządu przedstawiającego g o , to już zwła 
szcza w  Austryi dowód żywotności i pewnej 
siły , obecnego porządku rzeczy i przewodni­
czących mu dziś zasad i m yśli, to argu­
ment za równouprawnieniem, bo to bez wstrzą 
śnień i katastrof nietylko dalszy c ią g , ale  
także wżycie się w praktyce polityki spra­
wiedliwości równych dla wszystkich praw i 
obowiązków, dla narodowości w skład państwa 
wchodzących i krajów koronnych. To już nie 
eksperym ent, to normalne na tej podstawie 
rozwijanie się życia publicznego. Aby temu 
rozwijaniu się nic na przeszkodzie nie sta 
nęło, to powinno być staraniem i usiłowaniem  
zdrowych żywiołów i większości.

Formalności zebrania się, uroczyste otwar­
cie, mowa tronowa, weryfikacya wyborów, roz 
prawy adresowe, wnioski rządowe, nie wiemy 
w tej chwili w jak ich  rozmiarach, może bud­
żet o czem na wiosnę m yślano, w przeci 
wnym razie przyzwolenie na tymczasowe po­
bieranie podatków po Nowym  roku, oto nie 
mówiąc o sam oistnych wnioskach, prawdopo­
dobny materyał obrad i prac tego pierwszego 
zebrania się Rady państw a, które o ile  się 
zdaje, aż do zwołania Delegacyj wspólnych  
trwać będzie.

W  tym przeciągu cza su , stronnictw a, od­
cienia, grupy odrysują się, jeżeli nie stanow­
czo, to wyraźniej niż dotąd; ale na to tylko, 
aby w głównych liniach poprzednie dzieło i 
spory o nie rozpocząć na nowo i prowadzić 
w dalszym ciągu.

Pozostaje nam zatem zastanowić się je ­
szcze nad szczegółam i, a zwłaszcza nad sta­
nowiskiem, zadaniem i zachowaniem się na 
szej delegacyi i Kola polskiego, w tern n ie­
zbyt zmienionem ogólnem położeniu.

szła do Izby dość znaczna ilość nowych ż y - i u n n r n n n u n n i A i i i  ..
wiołów, aby zm ieniła się zasadniczo i rady KORESPONDENCYA ..CZASU.
kalnie jej fizyognomia a zwłaszcza jej skład.

Rząd ten sam , większość ta sama tylko 
nieco liczn iejsza, system  ten sam , opozycya 
ta sam a, chwiejne i niepewne żyw ioły po 
obu stronach te same, tylko nieco liczniejsze,

Lwów 9 września.

W ytoczona przed Trybunał państw a spraw a w y­
borcza, o której niedawno pisałem, odnosi się do

jednego z tych gminnych okręgów wschodniej Ga- 
licyi, w których w alka w ostatnich wyborach do 
Rady państw a prowadzona była ze strony ruskiej 
z najw iększą zaciętością. Nie wymieniam ani okrę­
gu, ani osobistości, o które chodzi, aby uniknąć 
zarzutu, że tern w jakikolw iek sposób* wpływa się 
na tok spraw y w drodze prawnej. W procesie tym 
jednak zbiega się kilka momentów wielce c ieka­
wych dla każdego praw nika. Chodzi tu bowiem 
o wrzekome naruszenie praw a wyborców kuryi 
w iejskiej przez przyznanie (wrzekomo nielegalne) 
głosów wirylnych posiadaczom podzielonych dóbr 
tabularnych. Rzecz naturalna, że ewentualne orze­
czenie, iż prawo zostało naruszone, nie mogłoby 
pozostać bez wpływu na późniejsze rozpatryw anie 
całego aktu  wyborczego w komisyi legitym acyjnej 
Izby deputowanych. Z tego wypływałoby, że T ry ­
bunał państw a uzna się niekom petentnym . Tego 
jedaak  oczekiwać już nie m ożna, skoro skargę 
przyjęto i wyznaczono termin do w niesienia obro­
ny, skoro wreszcie je s t już ten precedens (wybory 
górno-austryaekie z r. 1880), że w ybór spraw dzo­
ny w Izbie deputowanych rozpatryw any był w Try 
bunale państw a i wywołał orzeczenie, które alte- 
rowało dokonaną weryfikacyę m andatu. Trybunał 
państw a uzasadnił ówczesne orzeczenie swoje co 
do kompetencyi tak , że na podstawie ogłoszonych 
motywów wyborcy mogą doń apelować tak  przed 
sprawdzeniem , jak  i po sprawdzeniu m andatu po­
selskiego. Izba orzeka o wybranym , a T rybunał 
państw a o prawach wyborców —  tak  opiewa teza 
służąca za tło całej dalszej a rgum entacy i, której 
przypominać nie myślę, odsyłając ciekawych do 
zbioru orzeczeń Trybunału państwa. W ięc i teraz 
T rybunał państw a w konsekwencyi orzeknie , że 
praw a wyborców zostały naruszone, lub nie, a Izba 
deputowanych także w konsekwencyi, jak  w r. 1880, 
nie będzie się krępować wytoczeniem spraw y przed 
Trybunał państwa. Że w r. 1880 Izba deputow a­
nych najpierw  załatw iła spraw ę, a T rybunał pań 
stwa dopiero po jej uchwale w ydał orzeczenie, 
dziś zaś najpierw  Trybunał państwa spraw ę traktu 
je, a dopiero po nim Izba rzecz weźmie w swoje 
ręce, to nie alteruje argum entacyi, na której T ry ­
bunał państw a oparł swoje orzeczenie z r. 1880. 
Tyle dla objaśnienia strony kom petencyjnej. W zna­
wianie wątpliwości kom petencyjnych na nic się 
już nie przyda wobec głośnego precedensu.

Co do samego species fa c ti, a  raczej fa c to ru m  
objętych skargą, na podniesienie zasługuje na ra ­
zie jeden szczegół, k tóry  stanowi m ateryał dla 
ważnej reformy ustawodawczej. Podpisani na sk ar­
dze wyborcy podnoszą, że wobec ciągłego roz­
drabniania dóbr tabularnych i tw orzenia z oddzie­
lonych części osobnych ciał tabularnych może z cza 
sem przyjść do tego, iż t. z. wiryliści, więc tylko 
ułam ek ogólnego zastępu wyborców, rozstrzygać 
będą o mandacie. U w aga ta  w skardze i rozpra­
wie przed Trybunałem  państwa, który zajmie się 
tylko kw estyą aplikacyi praw a pozytywnego w da 
nych w ypadkach, nie może doprowadzić do żadnej 
konkluzyi, ale w każdym  razie przypomni spraw ę 
już przed dwoma laty  w sejmie podniesioną.

P. Dr Tadeusz Skałkow ski zwrócił uw agę na 
c>ągły niestosunkowy wzrost głosów wirylnych i 
postawił wniosek w zyw ający W ydział krajow y do 
przedłożenia projektu ustawy, któraby posiadanie 
głosu wirylnego w kuryi gminnej czyniła zawisłem 
od opłacania pewnego minimum podatków. W  ten 
sposób możnaby zapobiedz anomalii, żeby posia 
dacz każdego kaw ałka gruntu tabularnego, chociaż 
mniejszego od gospodarstw a zamożnego włościani 
n8, nie miał przewagi politycznej. P. Dr okałkow  
ski żądał tej reformy we wszystkich ordynacyaeh 
wyborczych (gminnej, powiatowej i krajow ej). O 
ordynacyi wyborczej de Rady państw a niem a mo­
wy, bo to do Sejmu nie należy. W ytoczenie je  
dnak spraw illustrującycb anorm alny wzrost licz 
by głosów wirylnych pobudzić może posłów Rady

państw a do zajęcia się tą  sprawą. Jestto  pod 
względem szans wyborczych rzecz do pewnego 
stopnia obojętna, bo u nas np. głosy wirylne już 
nie są dziś jak  dawniej zw artą falangą, na którą 
liczyć mógł tylko kandydat polski. Stosunek zna­
cznej uległ zmianie, a wśród stosunków panu ją­
cych może niebawem zajść tak i stan rzeczy, że 
nie z ruskiej, lecz z polskiej strony głośniej ode­
zwie się żądanie reformy. Koniec końcem bieżący 
spór przed trybunałem  państw a może wpłynąć 
znacznie na przyspieszenie ustawodawczej reformy 
co do głosów wirylnych.

Istniejące w Haliczu Towarzystwo żeglugi paro­
wej na Dniestrze przedłożyło wspólnie z br. Se­
werynem Brunickim z Zaleszczyk projekt organi- 
zacyi tow arzystw a akcyjnego z kapitałem  zak ła­
dowym w sumie jednego miliona. Ministerstwo 
oznajmiło już, że zgodzi się na utworzenie tow a­
rzystw a akcyjnego, jeżeli proponenci poczynią pe­
wne, niewielkiej w agi, zmiany w przedłożonym 
statucie.
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Sm utnie w ygląda w n iek tó rych , szczególnie 
wschodnich okolicach kraju, stosunek dzieci rzeczy­
wiście do szkoły uczęszczających do 1 czby zapi­
sanych, a jeszcze gorzej oczywiście stosunek do 
liczby dzieci znajdujących się w wieku szkolnym. 
Inspektor krajow y p. Bolesław Baranowski prze­
konał się np. w czasie tegorocznej wizytacyi szkół 
ludowych powiatu Kołomyjskiego i Kossowskiego, 
że w pierwszym powiecie na 2749 dzieci obowią­
zanych do uczęszczania do szkoły ludowej zap i­
sało się w 14 szkołach tylko 1422, a  uczęszczało 
524 czyli 19% , w drugim powiecie na 1929 dzie­
ci w wieku szkolnym uczęszczało do szkół tylko 
180 czyli 9 '/30/0 ! W iele przyczyn, z których nie­
jedna w ym aga pobłażliwości (jak  np. odległość 
szkoły od wsi górskich, ubóstwo rodziców znie­
wolonych do w ysyłania dzieci na zarobek) sk łada 
się na ten stan rzeczy. O kręgowa w ładza szkolna 
nie przestaje nalegać, napominać i karać rodziców 
opieszałych, ale miejscowe Rady szkolne już mniej 
nalegają. Energiczne ściąganie k ar pieniężnych, 
nakładanych za nieposyłanie dzieci do szkoły, s ta ­
nowi wśród panujących stosunków, zwłaszcza te­
raz po szeregu klęsk elem entarnych, środek bar­
dzo surowy, ale mimo to musi on być aplikow any, 
bo niema innej drogi.

Siedm m andatów poselskich osierociało od cza­
su ostatniej sesyi sejmowej. Umarli posłowie H- n- 
ryk  hr. W odzicki (w ielka posiadłość ziem ska 
w Krakowie) i starosta A leksander Lukasiew icz 
(gm iny w iejskie okręgu Bohorodczany-Sołotwina), 
zrezygnowali pp. Zygm unt Kozłowski (w ielka po­
siadłość ziem ska w Sanoku), S tanisław  Matkowski 
(w ielka posiadłość ziem ska w Stanisławowie), Otton 
Hausner (Izba handlowa w Brodach) i p. J . Simon 
(miasto Brody).

W ybór p. Dr Kamińskiego został w sejmie uzna­
ny za nieważny. Zatem siedm wyborów uzupełniają­
cych odbędzie się zapewne w październiku, bo 
przed listopadem  n :e można oczekiwać zwołania 
Sejmu. Najciekawszym  jest wybór w Izbie han­
dlowej brodzkiej, bo ja k  wiadomo powodem rezy- 
gnacyi p. H ansnera był wybór p. K allira z tej 
samej Izby do Rady państw a wbrew upow ażnie­
niom i przestrogom tak  samego p. H ansnera, ja k  
i krajowego kom itetu wyborczego.

Ministerstwo rolnictwa wyasygnow ało 800 złr. 
dla Tow arzystw a rolniczego we Lwowie na koszta 
urządzenia kursów weterynaryi kucia koni w Bóbr- 
ce, Buczaczu i Sanoku.

Licznym zwolennikom cudotwórczych m edyka­
mentów homeopatycznych p. Matteiego z Bononii 
kom unikuję z ubolewaniem wiadomość, że według 
najświeższego reskryptu  m inisteryalnego m edyka-

POTOP
(140) POW IEŚĆ

przez

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .

W o ni t r z e c i .

(Ciąg dalszy.)

Co działo się w sercach zakonników i szlachty, 
tr° “ n°  opisać, trudno wypow iedzieć. Niektórzy 
p łak a li, inni padali na ko lana , inni pow tarzali: 
„me może być, nie może być!" — co usłyszawszy 
pan S ladkow ski, zbliżył się do wielkiego krucy 
nksu wiszącego na ścianie i tak  mówił:

r§ce na tych nogach Chrystusowych, 
gwoździem przybitych, i przysięgam , jako  szczerą 
i czystą praw dę powiadam. Pow tarzam  wam tylk< 
brońcie się! nie upadajcie , nie ufajcie Szwedom 
nie liczcie na to , byście pokorą i poddaniem  się 
mogli jakiekolw iek bezpieczeństwo sobie zapewnić. 
Żadnych oni nie dotrzym ują umów, żadnych ukła­
dów. W y tu zam knięci nie w iecie, co się dzieje 
w całym k ra ju , ja k i pow stał ucisk, jak ie  gw ałty 
mordowanie księży, profanowanie świętości, w zgar’ 
dzenie wszelkiem prawem. W szystko wam obiecają, 
niczego nie dotrzym ają. Całe królestwo wydane 
zostało na łup rozpuście żołnierza. Naw et ci, któ 
rzy jeszcze ze Szwedem trzym ają, krzyw d uniknąć 
nie mogą... Oto k ara  boża na zdrajców za niedo­
trzym anie w iary królowi. Zwlekajcie!... Ja , jako  
mnie tu w idzicie, jeśli jeno żyw będę, jeśli zdo 
łam się Millerowi w ykręcić, zaraz na Szląsk do 
naszego pana ruszam. Tam  mu do nóg padnę i 
powiem ; Miłościwy królu! ratuj Częstochowę i na j­
wierniejszych sług swoich! Ale wy się trzym ajcie, 
ojcowie najmilsi, bo na was zbawienie całej R ze­
czypospolitej spoczywa.

Tu zadrżał głos panu Sladkowskiemu, i łzy po­

kazały mu się na rzęsach , poczem tak  mówił 
dalej :

—  Będziecie mieli jeszcze ciężkie chw ile: idą 
działa burzące z Krakowa, które dwieście piechoty 
prowadzi... jedna szczególniej sroga kolubryna... 
nastąpią szturmy okrutne... ale to będą ostatnie 
wysiłki... W ytrzym ajcie to jeszcze, bo już zbawie­
nie idzie ku wam. Na te rany boskie, czerwone, 
przyjdzie król, hetmani, wojsko, cała Rzeczpospo­
lita... na ratunek swojej Patronce... Ot, co wam 
powiadam... ra tunek , zbawienie, sława... już, już.. 
niedługo!!

Tu rozpłakał się szlachcic poczciwy, i stało się 
powszechne szlochanie. Ach! tej znużonej garstce 
obrońców, tej garstce sług wiernych a  pokornych 
należała się już lepsza wieść i jakow aś pociecha 
z kraju.

Ksiądz Kordecki pow stał ze swojego miejsca, 
zbliżył się do Sladkow skiego i rozłożył szeroko 
ramiona. Sladkowski rzucił się w nie i długo obej­
mowali się w zajem ; inni, idąc za ich przykładem , 
roczęli padać sobie w ram iona, a ściskać się i ca 
ować, a  winszować sobie, jakoby  Szwed już od 

stąpił. Nakoniec ksiądz Kordecki rzek ł:
—  Do kaplicy, bracia moi, do kaplicy!
I poszedł pierwszy, a za nim inni. Pozapalano

w szystkie świece, bo już mroczyło się na dworze, 
i rozsunięto firanki cudownego obrazu, od którego 
słodkie a rzęsiste blaski rozsypały się zaraz na 
około. Ksiądz Kordecki k lęknął na stopniach, da- 
ej zakonnicy, szlachta i lad p ro s ty ; nadeszły także 

niew iasty z dziećmi. W ybladłe z umęczenia twa 
rze i zapłakane oczy wznosiły się ku obrazow i; 
ale z poza łez promienił się już na wszystkich 
uśmiech szczęścia. Przez chwilę trw ało milczenie, 
nakoniec ksiądz Kordecki zaczął:

— Pod Twoję obronę uciekam y się, św ięta Boża 
Rodzicielko...

Dalsze słowa uwięzły mu w ustach; umęczenie, 
daw ne cierpienia, tajone niepokoje wraz z radosną 
nadzieją ratunku wezbrały w nim ja k  fala ogro­
m na; więc łkanie w strząsnęła mu piersi, i tan mąż, 
który losy całego kra ju  dźw igał na swych ramio

nach , pochylił się teraz jak  słabe dziecko, pad 
na tw arz i z płaczem niezmiernym zdołał tylko 
zaw ołał:

— O M aryo! M aryo! M aryo!
Płakali z nim razem wszyscy, a obraz z góry

siał blaski p rz e ja sn e ...
Późną nocą dopiero rozeszli się zakonnicy i 

szlachta na mury, ksiądz zaś Kordecki pozosta 
całą noc leżący krzyżem  w kaplicy. Były obawy 
w klasztorze, aby znużenie z nóg go nie zwaliło, 
lecz on nazajutrz rano pokazał się na basztach, 
chodził m iędzy żołnierstwem i załogą wesoły, 
wypoczęty i tu i owdzie pow tarzał:

—  Dzieci! jeszcze Najśw iętsza Panna okaże, 
że od burzących kolubryn m ocniejsza, a potem 
będzie koniec waszych trosk i umęczenia.

Tegoż ranka Jacek  B rzuchański, mieszczanin 
częstochow ski, przebrawszy się za Szw eda, pod­
szedł pod mury, aby potwierdzić wieść o nadcią 
ganiu wielkich dział z K rakow a, lecz zarazem  o 
zbliżaniu się Chana z ordą. W rzucił prócz tego 
list z konwentu krakow skiego, od ojca Antoniego 
Paszkowskiego, w którym  ten że , opisując straszliwe 
okrucieństwa i łupieże Szwedów, zachęcał i b ła­
gał ojców Jasnogórskich, aby nie ufali obietnicom 
nieprzyjaciela i w ytrw ale bronili św iętego miejsca 
przeciw zuchwalstwu bezbożników. „Żadnej bo­
wiem niem a u Szwedów w iary (pisał ksiądz Pa 
szkow ski), żadnej religii. Nic B oskiego, ani lu­
dzkiego nie jest u nich świętem i nietykalnem ; 
niczego ani przez układy, in i  przez publiczne przy­
rzeczenia zabezpieczonego —  dotrzym ywać nie 
zwykli."

Był to właśnie dzień Niepokalanego Poczęcia. 
K ilkunastu oficerów i żołnierzy z pomocniczych 
polskich chorągwi uzyskali natarczywem i prośbami 
od Millera pozwolenie udania się do tw ierdzy na 
nabożeństwo. Może liczył Miller, iż pokum ają się 
z załogą, i przyniósłszy wieść o działach burzą­
cych, rozniosą trw ogę, może nie chciał przez od­
mowę dorzucać iskry na żywioły palne, które i 
bez tego czyniły stosunki między Polakam i a 
Szwedami coraz niebezpieczniejszemi —  dość, że

pozwolił. Owoż z temi kw arcianem i przybył pe­
wien T atar, z polskich Tatarów  mahometan. Ten 
wśród powszechnego zdumienia zachęcał zakonni­
ków, żeby ludziom plugawym  świętego miejsca 
nie poddawali, utrzym ując z pew nością, iż Szwe­
dzi w krótce z hańbą i upokorzeniem ustąpią. Toż 
samo pow tarzali kw arciani —  potw ierdzając we 
wszystkiem doniesienia pana Śladkow skiego. W szy­
stko to razem wzięte podniosło ducha w oblężo­
nych do tego stopnia, iż nic się nie obawiali owych 
olbrzymich kolubryn, a naw et żartowano sobie 
z nich między żołnierstwem.

Po nabożeństwie rozpoczęły się obustronne strza 
ły. Był pewien żołnierz szwedzki, który częstokroć 
podchodził pod mury i tubalnym  głosem blużni 
przeciw Bogarodzicy. Częstokroć też strzelali doń 
oblężeni, zawsze bez skutku. K m icicow i, gdy go 
raz na cel brał, pękła cięciwa — żołdak zaś roz 
zuchwalał się coraz więcej i innych jeszcze od 
wagą sw ą zachęcał. Mówiono o n im , że ma sie 
dmiu szatanów  na usługi, którzy go strzegą i za 
słaniają. W  dniu owym znów on przyszedł blużnić, 
ecz oblężnicy, dufając, że jako  w dzień Niepoka 
anego Poczęcia czary m niejszą siłę mieć będą 

postanowili koniecznie go ukarać. Strzelano doń 
dość długo bezskutecznie, nakoniec kula arm atnia 
odbita od lodowego w ału, podskakując po śniegu 
nak8ztałt p ta k a , uderzyła go w same piersi i ro­
zerw ała na dwoje. Ucieszyli się tem obrońcy — i 
chełpiąc się, wołali z m urów: „który jeszcze prze­
ciw Niej bluźaić będzie?" —  atoli tamci pierzchli 
w popłochu aż do przykopów.

Szwedzi strzelali do murów i na dachy. Lecz 
kule ich nie zdołały przestraszyć obrońców. S tara 
żebraczka K onstancya. m ieszkająca w szczelinie 
skały, Chodziła jakoby na szyderstwo Szwedom, 
>o całej pochyłości, zbierając w podołek pociski 

i przegrażając od czasu do czasu kosturem żołnie­
rzom. C i, m ając ją  za czarow nicę, uczuli strach, 
aby im złego nie p rzyczyniła, zwłaszcza gdy sDo­
strzeg li, że kule się jej nie im ają.

Dwa całe dni zeszło na próżnej strzelaninie. — 
Rzucano na dachy sznury okrętowe, nasycone smołą

bardzo gęsto , które leciały nakształt wężów ogni­
stych. Lecz straż, urządzona wzorowo, zapobiegała 
na czas niebezpieczeństwu. Aż przyszła noc tak  
ciem na, żem im o ognisk, beczek ze smołą i ognio­
wych dzieł księdza Lassoty, oblężeni nie mogli nic 
widzieć. Tym czasem  między Szwedami panował 
jak iś rueh niezwyczajny. Słychać było skrzyp kół, 
gw ar głosów ludzkich , czasem rżenie koni i roz­
maite inne hałasy. Żołnierze na murach odgadywali 
łatwo, co się dzieje.

— Działa nadeszły! nie może inaczej być! — 
mówili jedni.

— I szańce sy p ią , a tn ćma ta k a , że palców 
n własnej ręki nie dojrzysz.

Starszyzna obradow ała nad w ycieczką, k tórą pan 
Czarniecki doradzał; lecz miecznik sieradzki opo­
now ał, tw ierdząc słusznie, że przy tak ważnej ro ­
bocie musiał się nieprzyjaciel dostatecznie ubezpie­
czyć i pewnie piechotę trzym a w pogotowiu. D a­
wano więc tylko ognia w stronę półn icną i połu­
dniow ą, zkąd najw iększy gw ar dochodził. Skutku 
w ciemności nie można było rozpoznać.

Nakoniec ukazał się dzień i pierwsze jego bla­
ski odkryły robotę szwedzką. Z północy i z połu­
dnia stanęły szańce, nad któremi kilka tysięcy lu ­
dzi pracowało. Sterczały one tak  wysoko, iż oblę­
żonym zdało s ię , że szczyty ich leżą na równej 
inii z murami. Między regularnem i wycięciami 

wierzchołków widać było olbrzymie paszcze dział, 
stojących tuż za niemi żołnierzy, podobnych zdała 

do roju żółtyeh ós. — W kościele nie skończyło 
się jeszcze poranne nabożeństwo, gdy huk niezw y­
czajny w strząsnął pow ietrzem , szyby zadrżały, nie­
które od samego w strząśnienia w ypadły z opraw, 
rozbijając się z przeraż'iw ym  dźwiękiem na k a ­
miennej posadzce, a  cały kościół wypełnił się k u ­
rzaw ą, pow stałą z opadłego tynku.

Olbrzymie kolubryny przemówiły.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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mentom tym wstęp do aptek austryackich jest 
wzbroniony. Zakaz z tego powoda został wydany, 
że niewiadomy skład leków Matteiego uniemożli­
wia kontrolę.

Rada szkolna krajowa przypomniała wszystkim 
okręgowym Radom szkolnym, że ze względów 
zdrowotnych zabronionem jest używanie w szko­
łach zeszytów i tabliczek kratkowanych (t. z. ra­
chunkowych zeszytów z ukośnemi liniami dla ozna­
czenia kierunku pisma).

Bytom na Górnym Szląsku 4 września.

(G. S.) Bytom stal się polską stolicą całego pru 
skiego Szlązka, gdyż obecnie tutaj skupia się całe 
życie narodowe i ztąd też wychodzą hasła pod­
trzymujące polski lud Górnego Szląska w walce
0 język ojczysty przeciwko szerzącej się germa- 
nizacyi. — Prócz Gazety Górnoszląskiej, wydawa­
nej przez X. Przyniczyńskiego i Postępu rolnicze­
go, wychodzącego dwa razy w miesiąc pod redak- 
cyą p. Stanisława Przyniczyńskiego, brata księdza, 
wychodzi tu także i znane, wydawane przedtem 
przez Karola Miarkę, pismo Katolik, którego wła­
ścicielem i redaktorem jest X. Radziejewski. Ka 
tolik wychodził jeszcze przed kilku miesiącami 
w Hucie Królewskiej, zkąd został jednakże prze 
niesionym do Bytomia, gdzie X. Radziejewski za 
łożył też własną drukarnię. — Również i Gazeta 
Górnoszląska posiada swoję drukarnię. Katolik, 
wychodzący dwa razy w tydzień, cieszy się bar­
dzo wielkiem rozpowszechnieniem pomiędzy ludem 
górno-szląskim, rozchodząc się w pokaźnej liczbie 
9000 egzemplarzy. Lud górnoszląski, pomimo wszel­
kich usiłowań germanizacyjnych, przeprowadzanych 
często w sposób brutalny i bezwzględny, zachował 
dotychczas nieskazitelnie swoją narodowość i ję­
zyk, a zaiste każdy, kto po raz pierwszy przy 
będzie na Górny Szląsk i zetknie się bliżej z lu 
dem, podziwiać musi czystość polskiej mowy, po 
mimo że Szląsk od lat pół tysiąca odłączonym 
zoształ od macierzy polskiej i przez ten czas rcz 
maite przechodził losu koleje. Lud na Górnym 
Szląsku w całej swej masie od Raciborza aż do Opola
1 granicy Królestwa Polskiego mówi pięknym i 
wcale nieskażonym polskim językiem. Tylko po 
miastach, w których przeważa stanowczo żywioł 
niemiecki, ulega język polski skażeniu przez na­
leciałości niemieckie, ale tylko po miastach, gdyż 
po wsiach, powtarzamy z naciskiem, w większej 
części Szląska mówią tak ładnym polskim języ­
kiem, jak w sąsiedniej Galicyi i Królestwie poi 
8kiem. Można nawet na śmiało twierdzić, że lud 
górno - szląski poprawniej i lepiej szczególnie co 
do akcentacyi mówi po polsku, aniżeli na Szlą­
sku austryackim w księstwie Cieszyńskiem, gdzie 
polska ludowa mowa nabrała dużo czeskich 
słów, wyrażeń i zwrotów, — tak dalece, — że 
lud polski w Cieszyńskiem do dziśdnia śpiewa 
tu i ówdzie pieśni w narzeczu morawskiem i li 
czy nie po polsku, ale po czeska. Tego na Gór­
nym Szląsku niema.

Germanizacya szerzy się szczególnie w ostatnich 
latach w zatrważający sposób. Rząd pruski sta 
wia na każdym kroku przeszkody rozwojowi na 
rodowemu, co idzie tak daleko, że nawet zabra­
nia „kółkom włościańskim" przedstawień amator 
skich w języku polskim. Dawniej grywano w roz 
maitych miejscowościach teatra amatorskie w pol­
skim języku, teraz tego nie wolno, a tylko jeszcze 
dozwolone tu zgromadzenia Towarzystw rolniczych, 
które chwilowo stały się jedynym przybytkiem ru 
chu narodowego. W dniach 6, 7, 8, i 9, b. m 
odbywa się w Gliwicach ogólne zgromadzenie 
„Katolików szląskich", jak zaproszenie opiewa. 
Przez cztery dni odbywać się będą zebrania, za 
bawy towarzyskie i pouczające odczyty. P. Stani­
sław Przyniczyński mówić będzie: „O konieczno 
ści rozwoju gospodarstwa domowego". Z powodu 
tego zgromadzenia nie mogą też przedstawiciele 
ludu polskiego na Górnym Szląsku wziąść na dnin 
6 b. m. wspólnie z Poznańczykami udziału w u 
roczystości cyrylo-metodyjskiej. Inaczej byliby się 
z pewnością przyłączyli do Poznańczyków. W da­
nym razie trzeba wziąść dobrą chęć za nczynek

Największem złem, jakie się na całym pruskim 
Szląsku czuć daje pod względem narodowym, jest 
wielki brak polskiej inteligencyi, która obecnie 
składa się z kilku księży katolickich, kilku mie 
szczan i kilku studentów. Dlatego t udnem jest 
wszelkie działanie pomiędzy ładem, chociaż pole 
działania mogłoby tu być bardzo wielkiem. Rów 
nież uskarżają się kierownicy ruchu narodowego 
na Szląsku pruskim, że Polska mało się o nich tro 
szczy, że wobec nich Polacy zachowują wogóle 
obojętność. Przy żywszej wymianie myśli z inne 
mi polskiemi dzielnicami wzmocniłby się niezawo 
dnie bardzo znacznie ruch narodowy na Górnym 
Szląsku.

Szczególnie należałoby zakładać czytelnie poi 
skie po miastach i po wsiach. Lud tutejszy umie 
i chętnie czyta po polsku, czego najlepszym do 
wodem jest znaczna liczba abonentów Katolika 
i wielka ilość egzemplarzy, rozchodzących się po 
między ludem, tanich wydawnictw dziełek religij 
nych w języku polskim. Wprawdzie istnieje kil 
ka czytelń, pozakładanych przez Kółka towarzyskie, 
ale ich ilość i jakość nie odpowiada bynajmniej 
ani potrzebom miejscowym, ani też wymaganiom 
skutecznej propagandy narodowej.

Wogóle byłoby bardzo pożądanem dla Górnego 
Szląska, jak mi tu wyraźnie powiedziano, gdyby 
polscy turyści częściej tu przybywali. Przez to 
zawiązałyby się stosunki, mogłaby utrwalić się 
wymiana myśli, a tego głównie potrzeba, ażeby 
lud pobudzić do gorliwej pracy narodowej.

W ostatnich czasach uczyniono wprawdzie w tym 
kierunku jeden krok naprzód, ale to dotyczy wię 
cej ekonomicznej strony sprawy. Mianowicie zawią­
zała z Górnym Szląskiem stosunki lwowska spół 
ka parcelowania gruntów, zowiąca się „Immobila 
riau, w celu sprzedawania szląskim chłopom roz 
parcelowanych gruntów dworskich. Dwóch przed 
stawicieli tej spółki, pp. Dr Majewski i Zmorski, 
byli przed kilkoma miesiącami osobiście w Byto 
min, gdzie im się też udało przy pośrednictwie 
miejscowych ludzi przeprowadzić kupno gruntów 
w Galicyi przez Szlązaków. Kilka tntejszokrajo 
wych rodzin chłopskich nabyło gospodarstwa w Li 
tatynie w Brzeżańskiem, a teraz po skończeniu 
zbiorów ma się do Galicyi przesiedlić druga par 
tya. Myśl tej kolonizacyi jest ze wszechmiar chwa 
lebną i pożyteczną równie dla kupujących, jakoteż 
i dla kraju, ponieważ polscy chłopi ze Szląska 
przyniosą ze sobą do Galicyi wzorowe gospodaro 
wania i mogą w ogóle wiele przyczynić się do pod 
niesienia rolnictwa w całej okolicy, gdzie osiądą 
W nich też przybędzie krajowi żywioł inteligentny, 
a co najgłówniejsza: swojski, polski.

Wiele niepokoju sprawiają w całym kraju wy

dalania Polaków przez rząd pruski. W Górnym 
Szląsku liczyć można poddanych rosyjskich naro­
dowości polskiej na tysiące; szczególniej dużo się 
znajduje górników z Królestwa Polskiego w tu­
tejszych kopalniach węgli kamiennych i w hutach 
żelaznych. W samej Królewskiej Hucie jest pol­
skich robotników z Królestwa przeszło 700. Są to 
)o największej części biedni ludzie, żyjący z ro 
dżinami pracą rąk z dnia na dzień. Otóż los ich 
i ich rodzin wisi na włosku. Dotychczas wypę­
dzono z tutejszego okręgu górniczego około 200 
robotników za granicę polsko-rosyjską. Los tych 
biednych jest okropny. Czasem zdarzają się sceny, 
serce rozdzierające. Temi dniami otrzymał rozkaz 
wydalenia pewien robotnik z kopalni węgla, obar 
czony żoną i czworgiem dzieci. Biedaczysko spa­
łował swoje nędzne manatki i udał się z rodziną 
do granicy, lecz tu organa rosyjskiej władzy rzą­
dowej, trzymając się formalności (rozkaz wydalę 
nia opiewał tylko na nazwisko robotnika, a nie 
na żonę i dzieci), przyjęli w swe ręce tylko ojca 
rodziny, żony zaś i nieletnich dzieci żądną miarą 
nie chcieli przepuścić przez granicę. Można sobie 
wyobrazić scenę rozpaczy i nędzy, jaka się przed­
stawiła w takim przymusowym rozdziale rodziny, 
’ozbawiono bowiem biedną kobietę z dziećmi ich 

żywiciela. Takich i tym podobnych scen odgrywa 
się codziennie kilka, a osoby mające stosunek ze 
rządem pruskim zapewniają, że to dopiero począ­
tek mit dem Ausrćtumen der polnischen Bagage. 
Srogie postępowanie rządu pruskiego oburza na­
wet, Niemców, których często słyszeć można z tego 
iowodu rezonujących.

Królestwo i Poznańskie jeszcze jako tako utrzy­
mują z Górnym Szląskiem stosunki, Galicya zaś 
trzyma się pod tym względem na uboczu. Ludzie 
dobrej woli z Galicyi właśnie mogliby dużo do­
brego zdziałać na Szląsku, chociażby na razie 
irzez przysyłanie polskich książek w celu zakła­
dania bibliotek ludowych. W tym kierunku uczy­
nił Dr Chłapowski z Poznańskiego bardzo piękny 
joczątek, darowując polskiej czytelni w Bytomiu 

swoją biblioteczkę, z czego utworzyła się tu biblio­
teka polska wcale pokaźna i, co jest nader pocie­
szającym objawem, nadzwyczaj uczęszczaną. Ale 
jedna, a nawet kilka biblioteczek nie wystarczy 
na pokarm duchowy dla milionowej polskiej la- 
dności Górnego Szlązka. To, co w tym kierunku 
istnieje, jest tylko kropelką wody, trzeba więc 
zabrać się gorliwiej do dzieła, jeśli lud ten szcze- 
ro-polski, krew ze krwi i kość z naszej kości nie 
ma paść z czasem ofiarą germanizacyi wdziera 
jącej się już i do świętości chat chłopskich. Pan 
Przyniczyński redaktor Postępu Rolniczego wydru­
kował na czele jednego z ostatnich numerów swe­
go pisma tłustym drukiem następujące słowa: 
„Wielki ciężar odpowiedzialności cięży na całej 
Polsce za opuszczony biedny Górny Szląsk, a tem 
samem za biedną milionową opuszczoną ludność 
polską tutejszą." Słowa te brzmią nieco patety­
cznie, jednakowoż nie można im odmówić racyo 
nalnej podstawy.

Zajazd archeologiczny.

Lwów 9 września.

(X) w drodze telegraficznej podałem już naj­
ważniejsze szczegóły uroczystego otwarcia wysta 
wy archeologicznej, tudzież zagajenia zjazdu ar­
cheologów przez prezesa komitetu, Wojciecha hr 
D z i e d u s z y c k i e g o .  Z wybitniejszych osobi­
stości miejscowych i zamiejscowych, wzięli udział 
w tych uroczystościach następujący dostojnicy ko­
ścielni, rządowi i autonomiczni: Najprzew. arcybi­
skupi XX. M o r a w s k i ,  I s s a k o w i c z  i naj- 
przew. bi8knp-nominat X. Dr P e ł e s z ;  Marszałek 
kraj. Dr M. Z y b l i k i e w i c z ;  prezydent Izby 
deput., JE. Dr S m o l k a ;  prezes Akademii u 
miejętności w Krakowie Dr J. Ma j e r ;  wicepre­
zydent Namiestnictwa p. H. L o e b l ;  członkowie 
Wydziału kraj.: Wł. hr. Badeni, Dr Hoszard i Dr 
Wereszczyński; z Krakowa pp.: prof. Dr Maryan 
Sokołowski, Dr Ossowski, Ziemięcki, Bartynowski, 
Umiński, Kirkor; posłowie: Dr E. Czerkawski i 
Władysław Łoziński; prezydent miasta Lwowa p. 
Dąbrowski; dalej pp : Karol hr. Lanckoroński 
z Rozdołu, któremu wystawa archeologiczna za 
wdzięczą swoje powodzenie; Zygmunt hr. Ciesz­
kowski, hr. Pruszyński i w. i.

Inauguracyjne przemówienie Wojciecha hrabię 
go D z i e d u s z y c k i e g o  opiewa:

„Panowie! Przypada na mnie zaszczytny obo­
wiązek powitania gości, którzy się zjechali celem 
podjęcia narad ściśle naukowych. Przedmiot na 
szych narad z góry określony; mamy tylko ba 
dać rozwój cywilizacyi w ziemiach ruskich, a 
przedewszystkiem na Rusi halickiej. Mamy jednak 
zastanawiać się nad tym rozwojem, począwszy od 
czasów najodleglejszych, przedhistorycznych. Na 
suną się nam przytem różne, a wielce ciekawe 
pytania, na które niemasz dotąd naukowej od 
powiedzi. Zastanowimy się nad tem, jak wpływy 
wschodniej i zachodniej cywilizacyi łączyły się tu 
na Rusi, i o ile ory dnalne utwory powstały wsku­
tek zderzenia tych dwóch różnorodnych prądów. * 

Następny ustęp swego przemówienia wygłosi! 
Wojciech hr. Dzieduszycki w j ę z y k u  r u s k i m.  
Wspomniał on w nim o wystawie archeologicznej 
przedmiotów pochodzących przeważnie z ziemi ha 
lickiej; jest to pierwsza u nas wystawa tego ro­
dzaju, dawniej bowiem urządzano wystawy, które 
dawały obraz życia szlacheckiego w dawnej Rze­
czypospolitej , albo też wystawy rzeczy kościel­
nych. Ażeby jednak poznać całą prawdę o histo 
rycznej cywilizacyi tego kraju, trzeba poznać je 
dna i drugą stronę naszej przeszłości. Jakoż obe 
cna wystawa ma prowadzić do tego celu. Komitet 
urządzający wystawę miał do pokonania pewne 
trudności, wypływające z nieszczęśliwego uprze­
dzenia, które paraliżuje wspólną pracę nawet na 
najspokojniejszem naukowem polu. Ale da Bóg! 
z czasem zamieni się to na lepsze!

W końcu t .k  przemówił hr. Dzieduszycki:
„Na każdym kroku życia naszego publicznego, 

choćby tam, gdzie o naukowe chodzi sprawy, spo 
tykamy się z jednem i tem samem: z wdzięczno 
ścią, którąśmy winni mieć dla Tego, który potę 
żną ręką skierował Austryę na nowe tory, i który 
wśród Earopy dzisiejszej stworzył jedyny przykłat 
państwa, w którem rozmaite narody mogą swoją 
narodowość rozwijać, swoją przeszłość badać, swoje 
tradycye uszanować. Przyszli uczeni, dla których 
teraźniejszość nasza będzie przeszłością, uznają, 
że ten w sercu Europy dokonany czyn, był o wiele 
donioślejszym, niż niejeden z współczesnych przy 
puszcza i był początkiem nowej zasady, przezna 
czonej do opanowania życia międzynarodowego 
Nam należy się wyrazić naszą wdzięczność, wzno

sząc okrzyk na cześć Najmiłościwszego Cesarza i 
£róla Naszego. Niech żyje! Mnohaja lita! 

(Okrzyk ten powtórzyli obecni z zapałem).
Na propozycyę W. hr. Dzieduszyckiego, wybra- 

o zgromadzenie przez aklamacyę pierwszymi pre 
zydentami zjazdu: Dostojnego prezesa Akademii 
umiejętności, Dr. J. Majera i najprzew. biskupa 
nominata stanisławowskiego X. Dr Pełesza; wice- 
jrezydentem wybrany został prof. Dr M. Soko- 
owski, profesor uniwersytetu krakowskiego, a se­
kretarzem p. Ossowski z Krakowa. Dr Majer po­
dziękował serdecznie za zaszczyt, którym go ob 
darzono, a to samo uczynił następnie X. biskup, 
)r  Pełesz, po rusku.

Z sali, w której odbyła się uroczystość inaugu­
racyjna, udali się wszyscy uczestnicy zjazdu de 
sal, w których jest urządzoną wystawa archeolo­
giczna; zwiedzenie bogatej wystawy zajęło dużo 
czasu; z zajęciem badano liczne okazy zabytków 
starożytnych pochodzących z Rusi.

Po południu o godzinie 4V2 odbyło się pierw­
sze publiczne posiedzenie zebranych archeologów, 
pod przewodnictwem Dra Ma j e r a .  Wygłoszono 
dwa wielce zajmujące i bardzo pouczające odczy­
ty : Dr O s s o w s k i  z Krakowa miał odczyt na 
temat: „Czy istnieje charakterystyczua różnica mię­
dzy wykopaliskami na Rusi, a wykopaliskami na 
porzeczu Wisły?" Był to traktat ściśle naukowy, 
który bez wątpienia znajdzie pomieszczenie w pi 
śmie fachowem. Z przedmiotowością ściśle nauko­
wą rozebrał prelegent charakterystyczne cechy wy­
kopalisk na porzeczu Wisły, tudzież cechy wyko- 
jalisk na całej Rusi i przyszedł do wniosku, — 
w odpowiedzi na powyższe pytanie, „że według 
wszelkiego prawdopodobieństwa Galicya wscho­
dnia i porzecze Wisły były równocześnie zaludnio 
ne, ale na podstawie wykopalisk niepodobna sta­
nowczo orzec, czy ludy zamieszkujące te kraje 
stanowiły jeden typ."

Następnie Wojciech hr. D z i e d u s z y c k i  miał 
wykład o sztuce ruskiej. Był to również bardzo 
pouczający i zajmujący traktat, który stanowił 
formalną biesiadę naukową dla licznych uczestni 
ków zjazdu.

Po godzinie ósmej wieczorem zebrali się sza 
nowni goście nasi w salach Koła literacko-arysty 
cznego, gdzie odbyła się wspólna wieczerza, a 
następnie miła, a ożywiona pogadanka, która prze 
ciągnęła się do godziny dość późnej. Wzgląd na 
wczesne wstanie, ażeby jutro o godzinie 6-tej zra- 
na módz uczestniczyć w wycieczce naukowej do 
Bohorodczan, wpłynął na przerwanie towarzyskiej 
pogadanki. Naukowy program zjazdu zostanie wy - 
czerpany na dwóch posiedzeniach w piątek, wy­
stawa zaś archeologiczna trwać będzie do dnia 
24 b. m.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków 10 września.

J e n e ra ł  broni hr. Pa jacev ich  przejechał wczoraj­
szym pociągiem wieczorowym przez Kraków z Gród­
ka do Wiednia.

—  Dr Henryk Jordan powrócił do Krakowa i ob 
ją ł  już czynności swego zawodu.

—  M agistrat  wzywa majstrów, a przedewszystkiem 
kupców izraelickich,’ aby zapisywali terminatorów do 
szkół przemysłowych, gdyż pomimo wezwania osobi 
stego każdego m ajstra i kupca, oraz plakatów po ro­
gach ulic rozlepionych, dotąd nie została zapisaną 
znaczna liczba terminatorów. Niezapisani powinni naj 
dalej do 15 b. m. zgłosić się do szkoły, gdyż w prze 
ciwnym razie M agistrat będzie zmuszony postąpić 
z całą surowością.

—  S ew e ry n a  Ł abendziow ska  przyznała się już 
wczoraj do morderstwa wobec komisarza p. K o- 
s t r z e w s k i e g o  i świadków, potrzebnych do podo­
bnego aktu. Do ostatniej chwili Łabendziowska tw ier­
dziła , iż morderstwo dokonanem zostało wspólnie 
z drugą kobietą, dlatego też przynajmniej 15 kobiet 
konfrontowano z Łabendziowska —  kobiet, które od 
powiadały podanemu przez uwięzioną rysopisowi. 
W szystkie te wszakże kobiety —  według ostatecznego 
twierdzenia Łabendziowskiej —  nie były wspólniczka 
mi zbrodni. W  ostatniej chwili oświadczyła Łaben­
dziow ska, indagowana zręcznie przez p. komisarza 
Kostrzewskiego, — iż daremnemby było konfrontowa 
nie z nią kobiet całego Krakowa, gdyż zbrodnię ona 
jedna popełniła. Samo wBzakże spełnienie zbrodni 
przedstawia Łabendziowska w ten sposób, że ze stro­
ny Bałuckiej była w yzyskiw aną, i że we czwartek 
d. 3 b. m. przyszło między uwięzioną a M aryą Ba­
łucką do kłótni, w której rozżalona Łabendziowska 
iderzy ła w gniewie i w rozdrażnionem usposobieniu 
ofiarę swą w głowę duszą żelazną —  co śmierć na 
tychmiastową spowodowało. Świadkowie jednak  stw ier­
dzają, że Łabendziowska z góry ukartow ała morder­
stw o, i że na ów pam iętny wieczór nie zapra 
szała jej B ałucka, gdyż kryła się Łabendziowska 
przed Bałucką, przyszedłszy wieczorem do kamienicy 
przy ulicy Floryańskiej, i by nie dać się ujrzeć Ba 
łuckiej, w stąpiła do jednego z mieszkań w rzeczone 
kamienicy, zasięgając pozornie wiadomości, które jej 
wcale a wcale potrzebnemi nie były.

N iektóre osoby w mieście chcą odnieść do Łaben­
dziowskiej morderstwo dokonane w r. 1876 na ul. Flo 
ryańskiej na osobie Józefy Klockowej, służącej u kraw 
ca Puchalskiego. W szystkie kombinacye w tej mierze 
są przedwczesne, nie ulega atoli w ątpliw ości, że ta 
kwestya przez właściwe władze nie będzie pominiętą

Dziś odstawioną została do Sądu Seweryna Łaben 
dziowska, wczoraj zaś jej mąż Jan, a akta tej sprawy 
przesłano ze strony Dyrekcyi Policyi do Prokurato- 
ryi państwa. Policya spełniła więc wzorowo swój obo 
wiązek, w czem bardzo odznaczającą położyli za 
sługę p. komisarz Jan K o s t r z e w s k i ,  który śledź 
two w tej mierze od początku prow adził; p. korni 
sarz W ładysław S w o l k i e n ,  adjunkt p. W e i s s  Ed 
ward oraz inspektor Karol T i c h y ,  i wogóle perso 
nal policyjny.

Podana wczoraj przez nas pogłoska, jakoby Łaben 
dziowska posiadała jakąś tajem nicę zamordowanej 
z której korzystała, wyzyskując materyalnie zamor 
dowaną, okazuje się bezpodstawną, tem bardziej, sko 
ro, ja k  nas zapewniano z autentycznego źródła, za 
raz pó skradzeniu ś. p. Bałuckiej 3 ,000 złr., rodzina 
tejże wyraźnie miała policyi wskazywać Łabendziow 
ską, jako domniemaną sprawczynię tej kradzieży.

—  Dola sieroty. D. 30 z. m. przybyła na kra 
kowski cmentarz dziewczyna, la t 10 licząca, i pozo 
stała tamże do późnego wieczora. Dziewczyna ta : 
chora, zeznała przed dozorcą cmentarza, że pochodzi 
ze wsi W łosoń z za Mogilan, nazywa się Maryanna 
K otarska, że w czasie żniwa, skutkiem pożaru i roz 
paczy m atka je j umarła, a później nmarł ojciec. Wło 
ścianin zaś, opodal spalonego domu jej rodziców mie 
szkający, zabrał j ą  ze sobą i przyprowadził do K ra­
kowa, wrzekomo aby oddać ją  do służby, lecz zostawił 
dziecię na bruku, a  sam je  opuścił i zostawił głodo

wi i nędzy. Dziecię błąkało się dni kilka, przecież 
jakaś  pani ulitowała się nad niem —  nakarm iła , opo­
rządziła i okryła, lecz nie na długo, bo znowu się 
błąkało i na cmentarz przyszło. Dziewczę oddano 
do szpitala. W artoby zbadać, czy ów wieśniak 
nie przyprowadził je j umyślnie do Krakowa, aby 
zagrabić m ajątek sieroty, jeżeli jakowy po rodzicach 
pozostał.

—  Ruch ludności W K ’akowie. Między 23 a 29 
sierpnia zawarto 7 małżeństw katolickich, 4 izraeli- 
ckie. Urodziło się katolickich chłopców 7, dziewcząt 
12 ślubnych, chłopców 9, dziewczyna 1 nieślubnych, 
chłopiec 1 ślubny nieżywo urodzony; ewangielickich 
chłopiec 1, dziewczyna 1 ślubnych; izraelickich chłop­
ców 2, dziewcząt 2 ślubnych, chłopców 5, dziewcząt

nieślubnych, dziewczyna 1 ślubna nieżywo uro­
dzona. Ogółem urodzin 47. Nad 3 miesięcy zmarło 
chłopców 2, dziewcząt 2 ;  od 3 — 6 miesięcy chłopiec 

, dziewczyna 1 ; od 6 —12 miesięcy chłopców 5, 
dziewcząt 5 ;  od 1 — 2 la t chłopców 2 ,  dziewcząt 2; 
od 2 — 5 la t chłopiec 1, dziewcząt 3 ;  od 1 0 — 20 lat 
mężczyn 3 ;  od 2 0 — 30 la t mężczyzna 1, kobiet 2; 
od 30— 40 la t kobieta 1 ;  od 40— 50 lat mężczyzn 
2, kobiet 3; od 5 0 - 6 0  lat m .żczyzna 1, kobiet 2 ;  
nad 60 la t mężczyzn 5, kobieta 1. Ogółem wypad­
ków śmierci 45. Na ospę zmarło 4, na dławiec i bło­
nicę 1, na krztusiec 1, na gorączkę połogową 1, na 
chorobę zakaźną 1, na gruźlicę 7, na zapalenie płuc 
6, na chorobę narzędu oddechowego 4, na nieżyt żo­
łądka i je lit 11, śmiercią przypadkową 1 , z innych 
przyczyn 8.

—  Otrzymujemy nas tępujące  p ism o:
Pomimo iż istnieje i niedawno przez M agistrat zo­

stało wznowione rozporządzenie, że fiakry i wszelkie 
wozy n» skrętach i miejscach, gdzie ulice się krzy 
żu ją , jak  najwolniej jechać powinny, przepis ten w na 
szem mieście nie bywa uwzględniany i wszyscy bez 
różnicy, czy to fiakier, czy prywatny zaprząg, lub wóz 
prosty, nawet tram w aj, w tych miejscach również 
zwyczajnym kłusem jeżdżą. Przed kilku dniami oby­
watel tutejszy jadąc ze swoją rodziną j dnokonnym 
fiakrem ku ulicy św. Anny, na rogu Rynku i ulicy 
Wiślnej najechany został całą siłą przez drugą je- 
dnokonkę, wyjeżdżającą znów z W iślnej ulicy, tak, iż 
dyszle z koniem wpadły więcej niż po za połowę sie­
dzeń otwartego powozu, a wypadek ten nie jest u nas 
jedynym . P rzyczyną, że przepisy policyjne a nas nie 
zostają ściśle wykonywane, je s t notoryczny brak straży 
na ulicach i placach. W  W iedniu i w innych wiel 
kich miastach na wszystkich skrętach i krzyżowych 
ulicach fiakry, tram waje i każdy prywatny muszą je  
chać nietylko powoli, ale nawet krok za krokiem, 
dlaczegóż więc niema to także być przestrzeganem u 
nas, gdzie n ikt nie zwalnia pędu koni nawet w naj 
bardziej niebezpiecznych punktach, jak  przy kościele 
Najśw. Panny Maryi, między bram ą F loryańską a ron­
dlem, na rogu ulicy Lubicz i plant itd. W  Londynie 
przechodzi się bezpiecznie w poprzek nlicy wobec 
stokroć większego niż u nas ruchu powozowego, a l­
bowiem straż pilnuje, żeby pomału jeżdżono. Spodzie­
wać się należy, że władza bezpieczeństwa wyda po 
nownie ostry nakaz jeżdżenia w miejscach krzyżują­
cych się ulic tylko wolno i dopilnuje przez swoją 
straż, której p o m n o ż e n i e  i racyonalniejsze usta­
wienie na ulicach ku ogólnemu bezpieczeństwu ko­
niecznie je s t potrzebne, ażeby ten przepis był ściśle 
wykonywanym.

P ryw atn a  d e p e s z a  „C zasu"  o zjeżdzie arche­
ologicznym we Lwowie, zamieszczoną została wczoraj 
przez omyłkę pomiędzy telegram ami biura korespon­
dencyjnego.

—  Z Bochni. W  d. 3 b. m. ukonstytuował się 
w Bochni komitet dla niesienia pomocy wydalonym 
z P rus Polakom, w którego skład wchodzą pp.: Ana 
staży M eysner, prezes Rady pow. jako przewodni­
czący; X. W incenty W ąsikiew icz, Zdzisław W łodek 
i Andrzej Łopacki.

—  Dar. Cesara udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminom Rytro, Rostoka ryterska, Sucha Struga i Ob- 
lazy, w powiecie Newosądeckim , na budowę szkojy 
w Rytrze, zapomogi w kwocie 100 złr.

—  Jan A leksander F redro  od kilku dni nieco cię 
żej zaniemógł. Wiadomość ta  obudzi żywą troskę li 
cznych jego przyjaciół, których sporo je s t w K rako­
wie Bawi on od pewnego czasu w zakładzie wodo­
leczniczym Dra Majewskiego w Kisielce pod Lwo 
wem, gdzie przed parą tygodniami odwiedził go je ­
den z członków naszej redakcyi i zastał go w lepszym 
stanie zdrowia. Od tego czasu stan ten pogorszył się. 
Mamy jednak  wszelką nadzieję, że polepszenie na 
otąpi i tego serdecznie pragniemy dla n as , dla ro ­
dziny i licznych przyjaciół utalentowanego autora 
dla literatury naszej.

^ Ohydna zbrodnia  spełnioną została w nocy 
4a 29 sierpnia w karczmie zwanej „G łęboka," poło 
żipnej w polu przy gościńcu krajowym z Tłustego 
<*> Buczacza, w powiecie zaleszczyckim. W ymordo­
waną tam  została rodzina arendarza Mechla Rollera, 
mianowicie tenże M echel, jego żona G ołda, córka 
Perlą, mały syn Mortko, kuzyna Mechla Chaja Haller 
i?służący Chaim Leiba Baran. Drugiego syna Mechla 
Rollera, Wolfa zastano rano mimo mocnego uszkodzą- 
nią jeszcze przy życiu i odwieziono go bezzwłocznie 
cejem ratunku do Jazłowca, mała wszakże je s t n a­
dzieja utrzym ania go przy życiu. Zbrodnia dokonaną 
została z niesłychanem okrucieństwem, wszystkie ofia­
ry m ają głowy roztrzaskane siekierami tak, że nawet 
twarzy nieszczęśliwych poznać nie można, oprócz tego 
m ają rany od pchnięć nożami w piersi. Z całej ro 
dżiny Rollerów pozostały przy życiu: tylko półroczne 
dziecko, które znaleziono w łóżku zamordowanej mat 
ki, całe krw ią tejże zlane , lecz nieuszkodzone i 
córki: 13-letnia Leika i 10-letnia Hudia, które pod­
czas mordowania reszty rodzeństwa, ukryły  się pod 
pierzynami u nóg zabitych tak, że ich m ordercy nie 
spostrzegli. N a podstawie szczegółów, podanych ko- 
misyi śledczej przez te dwie dziewczynki, aresztow a­
no jeszcze tegoż dnia czterech włościan z sąsiednich 
Koszyłowiec, Drohiczówki i Popow iec, jako  poszla- 
kowanych o spełnienie tej strasznej zbrodni, dokona 
nej w celu rabunku, gdyż m ordercy zrabowali w kar 
czmie wszystko, co miało jakąkolw iek wartość. Dal 
sze energiczne dochodzenie jest w toku.

—  Józef hr. Potocki bawi obecnie, ja k  donosi 
Przegląd, w Serajewie w gościnie u P aw ła ks. Sa 
piehy, zajmującego tam, jak  wiadomo, posadę urzę 
dnika przy rządzie krajowym. Z Serajewa zamie 
rzają  panowie ci odbyć nader ciekawą wycieczkę 
w głąb Hercegowiny i przez przesmyk Duga, znany 
z ostatnich walk Czarnogórców o niepodległość, do 
trzeć do Cetynii.

Jenerał komenderujący, baron Appel, oddał do ich 
dyspozycyi eskortę wojskową, która ich odprowadzi 
do granicy Czarnogóry, a ztąd żołnierze z konnej 
milicyi księcia Mikołaja odprowadzą ich aż do stolicy, 
bo w tych dzikich i bezludnych stronach n a  ka 
żdym kroku można sie obawiać napadu band roz 
bójniczych.

—  X. Kozłowski biskup łucko żytomierski, ja k  do 
noszą dzienniki warszawskie, musiał zaniechać ob 
jazdu swej dyecezyi z powodu ciężkiej niemocy (t,

z. kam ienia), jaka go trap i ju ż  od dłuższego czasu. 
X. Biskup w ciągu ostatnich dwóch tygodni podda­
wał się dwukrotnie operacyom, po których jednak  
nie doznał znaczniejszej ulgi. Zamierzoną wizytę dy­
ecezyi w zastępstwie X. Kozłowskiego, odbywa X. 
Biskup sufragan Lubowidzki, który udał się w tym 
celu w podróż w ubiegłą sobotę dnia 5 września. — 
„Przy tej sposobności donosimy, —  pisze Słowo — 
że X. Kozłowski miał zaszczyt być przedstawionym 
Cesarstwu w Kijowie na ogólnem przyjęciu w dniu 
30 sierpnia, nazajutrz zaś w dniu 31 t. m zaproszo­
ny był do udziału w obiedzie dworskim. O szczególe 
tym nie wspomniały depesze agencyi północnej, opi­
sujące pobyt Cesarstwa w Kijowie."

—  Pomnik d la  Kulczyckiego w Wiedniu- W łaści­
ciel kawiarni przy Favoritenstrasse w W iedniu p. Z w i- 
nz i n a powziął myśl postawienia własnym kosztem z o- 
kązyi 200-letniej rocznicy oblężenia Wiednia, pomnP 
ka dla pierwszego założyciela kawiarni w W iedniu, 
Polaka Kulczyckiego, który dla miasta W iednia wiel­
kie położył zasługi. P . Zwirzina zamówił model tego 
pomnika, mającego 7 stóp wysokości, prócz piedestału, 
u rzeźbiarza p. Pendla, a pomnik odlany został przez 
|i. Józefa Hernika. Monument ten stoi na rogu ulicy 
Kulczyckiego i Favoritenstrasse i zostanie odsłonięty 
o godzinie le j po południu w d. 12 b. m. (w so­
botę), jako w wilię rocznicy oswobodzenia W iednia 
przez króla Jana I I I ,  poczem fundator pomnik ten 
ofiaruje gminie.

Wiadomości policyjne. Ziernicki, odź­
wierny Towarzystwa Dobroczynności, złożył w poli­
cyi kobiecą jedw abną spódnicę niebieską, którą wczo­
raj rano znalazł w ulicy Koletek.

Marya Smolikowa, przekupka, przy ulicy Koper­
nika, zatrzym ała wczoraj w południe błądzącą dzie­
wczynę, la t 3 liczyć m ogącą, ubraną w barhankę i 
w kaftanik perkalikowy w kratę czerwoną i fijołko- 
w ą, bez obuwia. Dziewczynka ta  znajduje się u Smo- 
likow ej, zamieszkałej w domu narożnym przy ulicy 
Kopernika od strony ulicy Mikołajskiej.

Dozór tutejszego cmentarza głównego przytrzym ał 
wczoraj po południu Józefę Now akow ą, wyrobnicę, 
za kradzież siedmiu wazoników z grobów, które wy­
nosiła w torbach płóciennych. Nowakową odstawiono 
do sądu.

Repertuar teatru krakowskiego.
W s o b o t ę  12 g o : Fiammina, komedya w 4 ak ­

tach, przez Mario Uchard, przekład Wł. Sabowskiego.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię­
knych w Sukiennicaeh otwarta codziennie od godziny Hej 
do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 cent., 
w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 1 lej do 3ej popołudniu z wyjątkiem po­
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły: 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Groby królew sk ie i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej w nie­
dziele i święta o godzinie 1 ,12.

Groby zasłu żo n y ch  (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), eraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą­
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi. . . .

Muzeum Techniozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny _10ej do 6ej.—Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

G abinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle- 
aium m ajus) zwiedzać można codziennie od godziny ł2e| 
od lej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich 
bezpłatnie.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki, czwartki i soboty od 10—12, o ile w te dnie nie 
przypadają święta.

—  D. 9go września pogoda; term. od 14 '0  doszedł 
do 22-0 C. Barometr zwolna opada; o godzinie 7ej 
■ano d. lOgo stan jego był 736 6 millim., termom. 
12 8 C. - -  W iatr zachodni.

— W piątek d. l i g o  w rześnia: śś. P ro ta , Jacka i 
Teodory. ___________

W iadom ości a r ty s ty c zn e , literack ie  
i  naukow e.

Fiammina, jeden z celniejszych utworów tego- 
czesnej literatury dramatycznej, wielce zajmujący 
swoją treścią i wykwintną formą, ukaże się, po 
długiej przerwie, na tutejszej scenie w sobotę. 
W roli tytnłowej wystąpi pani H o f f m a n n ó w  a. 
Jest to już z dawniejszych czasów jedna z naj­
znakomitszych kreacyj artystki.

Towarzystwo śpiewackie ze Lwowa „Lutnia," 
które dawało obecnie w Warszawie koncerta z wiel­
kiem powodzeniem, da u nas w przejeździe do 
Lwowa koncert d. 21 września. Towarzystwo „Lu­
tnia" citszy się szerokim i zasłużonym rozgłosem, 
a produkeye jego uważane są jako wzorowe.

P. W ładysław Ż e l e ń s k i  rozpoczyna w szkole tu ­
tejszego Towarzystwa muzycznego w przyszły ponie­
działek 14 b. m. wykład harmenii.

A. K o z a k i e w i c z a  zapowiedziany obraz „W y­
kradzione dziecko" nie będzie wystawiony w K rako­
wie, z powodu, iż został sprzedany do Ameryki.

T reść zeszytu 9 Misyj katolickich .'3 Kochinchina 
(c. d.). Ofiary męczeńskie osady Bar Giong. Ooalenie 
X. biskupa L efebv re ; Misya 00. Jezuitów koło Ihar- 
gramu w In d y i; Z Birmanii do Junanu jdok.); Roz­
bicie statku Oizy w zatoce Tam atawy, podług opisu 
O. Chevalier T . J., m isyonarza na M adagaskarze; Mi­
sya zanzybarska. Nowa podróż w głąb kraju dla za­
łożenia stacyj m isyjnych; Ucieczka misyonarza z El- 
Obeid i jego opowiadanie o przygodach misyonarzy 
w niewoli M ahdiego; Wiadomości bieżące z misyj. 
T ekst objaśniony je st 14 drzeworytami.

Nr. 36 Przeglądu Lekarskiego zaw iera: Zarewicz: 
Przyczynek do kazuisćyki wycinania wrzodu stw ard­
niałego. Z Dorpackiego Zakładu farmakologicznego. 
Zaleski: Ilość i własność żelaza narządów w jednym  
przypadku cukromoczu (Diabetes melLtus) (dok.). 
Oceny i sprawozdania. Sprawy Towarzystw  lekarskich: 
Sprawozdanie z posiedzenia członków W ydziału le­
karskiego To w. P rzy j. Nauk. Poznańskiego. O dcinek: 
Jabłonow ski: Szkice sanitarne z Persyi. I. Wiadomości 
statystyczne i ogólnolekarskie. W iadomości bieżące.

Najnowszy zeszyt Sprawozdań komisyi dla bada­
nia historyi sztuki w Polsce, ogłaszanych przez Aka­
demię Um iejętności, zawiera rozprawę X. kanonika 
Ignacego Polkowskiego: Grób i  trumna iw. Stani­
sława w katedrze na Wawelu, opracowaną na pod­
stawie zapisek archiwalnych katedry; —  studyum pro­
fesora Łuszczkiew icza: Kościół i reszty klasztoru 
Cysterskiego w Koprzywnicy, przyczynek do dzie­
jów  romańszczyzny początku X III wieku z siedmioma 
tablicami pomiarów architektonicznych tego zabytku, 
oraz zapiskę O budowie zamku w Kurniku z r. 1426, 
dostarczoną od p. Zakrzewskiego, autora Kodeksu 
Wielkopolskiego.
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słowiańskie towarzystwo dobroczynności umyślnie 
w tym celu własnym kosztem do Budapesztu wy­
słało, aby ze wszystkiego zdał sprawę. Studencik

bo

Bogiem a prawdą, powieść z osta­
tnich czasów, w ydanie drugie, przejrzane i poprawione
przez autora, (8° 226 str.) jest do nabycia za I złr. | ten, użyty do misyi wcale niezaszczytnej 
50 cent., pocztą opłatnie (należytość za przekazem) i miał także mimochodem patrzeć, czy niema w Bu 
I złr. 65 cent. w Administracyi Czasu w Krakowie | dapeszeie Polaków z Królestwa — nie będzie móg 
i we wszystkich księgarniach. Główny skład w księ­
gami G e b e t h n e r a  i S p ó ł k i  w Krakowie.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Wiedeń 9 września. Ministerstwo handlu u- 

dzieliło dyrekcyi kolei północnej cesarza Ferdy­
nanda pozwolenia na podjęcie przedwstępnych I 
robót technicznych dla budowy cirkumwallacyjnej' 
odnogi w Krakowie, celem połączenia wspomnio-j 
nej kolei z linią kolei państwowej Skawina Pod 
górze. Kolej północna według § 15 ugody zobo­
wiązaną jest do wybudowania tej linii i zamierza 
dokonać tej budowy ile możności jak  najspieszniej.

chlebodawcom swoim przywieźć raportu ptżąda 
nego, tj. wiadomości o jakimś skandalu lub przy 
najmniej ekstrawagancyi politycznej. Ależ niezrę 
cznie poczyna sobie od pewnego czasu petersbur 
skie towarzystwo dobroczynności! Nawet szpiego 
wać już nie umie tak, by tego nie spostrzeżono!

Artykuły w dziale 
od Redahcyl.

,WadeałBne‘ nie pocho-

N A D E  S Ł A N E .

Polacy w Peszcie.
Budapeszt 8 września.

(Od naszego specyalnego korespondenta M).

Zdołałem w ostatnim liście przytoczyć tylko 
kilka toastów pierwszych, wniesionych na bankie­
cie, danym na cześć polskich gości. Dziś uzupeł­
niam szereg toastów. Po p. Mochnackim zabrał głos 
prof. Straszewski (w stroju narodowymi, dziękując 
w języku francuskim Węgrom za niezliczone do 
wody sympatyi i kończy w języku polskim: „Przy 
byliśmy tu , ażeby poznać wystawę narodu węgier

stawia taalo pop isu  . c a lL a .  ia sn .b rln a t.e j b a r - |“ ”’TZS? ( & T T S B
Ksiądz Dr K a n y n r s z k y ,  prof, teologii w uni

się łamie. Jeżeli zgnieciemy popiół prawdziwego I j  * • * * m
jedwabiu, to sproszkuje się,’ co nie n Ł e p u je  przy ?0W0Żyt“ą ?ywillza^  kraJu- Toast
fałszowanym je d w a b i  Skład fa b iy c z n / m a te $  C  “ S t  • T m  * w  T i
jedwabnych G .  H e n n e b c r g  (król. nadworny P 7 nZ  - ‘ • Krak6w'Lw.ÓWrrm w  I Znakomitej mowy prof. Z o l l a  podać me n

i nie dadzą dokładnego wyobrażenia o
pięknych prawdziwych materyj jedwabnych ka-1 f & j l 5?  spostrzegłem iż notatki moje są niedo
żdemu i dostarcza p o j e d y n c z e  s u k n i e  i c a ł e j  ? L a D' e ,z? doklad“e? °  wJ obraie™  ( 
sztuki o p ł a t n i e  z ciem do domu, bez policzenia T T 16:’ ktÓ-* wywołala Pr«wdz>w% burzę oklasków 
cła. -  Porto od listu do Szwajcaryi kosztuje lO* 81« 0 Prze.słanle ? a_m całeJ
centów. (215-4-6)

N A D E S Ł A N E . (1951 5-6;

Z kolei przemawiał prof. R o s z k o w s k i  temi 
słow y:

„W ytrwałą i umiejętną pracą, narody zdobywają 
swą przyszłość. Liczne i wielkie mogą być klęski 

i które wstrzymują rozwój państw i ludów, ale na 
■ t v j ' l i l L - j ' l l  I f który z wiarą w świętość swej sprawy pra

aa  konie czystej krwi arabskiej w Dobrach T ro -|cuie niestrudzenie, może być pewien swojej przy 
janów J W . hrabiny Działyńskiej Iszłości.

^ . W f .
Unia (lo ) 27 W r z e ś n i a  1885 r. odbędzie sięjgHęły się z upadku, a jeden z najpiękniejszych 

l i c y t a c y a  k o n i  czystej krwi arabskiej, rozpło-lpod tym względem przykładów stanowią Węgry, 
dowych powozowych, wierzchowych, znanej sta- Obywatele węgierskiej ziemi! 
dmny hr. Działyńskicb, założonej w 1717 r Koni I Po świetnych okresach waszej historyi, nastały 
wystawionych na sprzedaż jest 51^ sztuk, z któ-1 długie dni smutne. Ale wiara w.potęgę siły naro- 
rych matek Licytacya odbędzie się w T ro-jdow ej, porwała was do pracy i zwyciężyliście. — 
j a  no  w i e , prowadzoną będzie przez Dyrektora I Patryotyzmem i pracą zbudowaliście świetny gmach 

a ersillu. Warszawskiego. Konie oglądać możnaIswej narodowej i politycznej niezawisłości, który 
przeddzień licytacyi stacya kolei Berdyczów I przybyliśmy podziwiać, 

wiorst 20 od Trojanowa. I Tak jest panowie! My Polacy przybyliśmy obej
[rżeć plony prac węgierskich, pewni ich świetności.N A D E S Ł A N E .

Der Conducteur.
<1243. l-?>INadzieja nas nie zawiodła! Wasza wystawa, dzieła 

waszego talentu i pilności, przynoszą

_ _ O strzega  s ię  przed  zaku pn em  p rzed ru k ów !
Nowość: Waldheima lllustr. przewodnik na austr. kole­

jach górskich ze 138 widok. Cena tylko SO cent.

Ostatnie wiadomości.

  i pilności, przynoszą wam za
Waldheima wydanie I szczyt i zapewniają wam trwałe stanowisko w rzę-
cl?u T w ra e in ia 1 M z’e wysoko oświeconych narodów. — Pracą swą

z nowemi rozkładami | wznosicie bogate i piękne filary w wielkiej świą- 
jazdy w kraju i zagranicą, illustr. przewodnik w stolicach | tyni cy wilizacyi — sprawiedliwe uznanie sie wam 
i kolejach z planami stolic, mapkami i widokami. — CenaUc, tn nalełv  
60 centów, poczta OO centów. za t0 na l.ezy-

Poprzedni mówcy złożyli hołd waszym narodo
wym cnotom, Waszej nauce i pracom Waszego 
przemysłu. Ja  pragnę uczcić ducha, który obudzą 
Wasz patryotyzm i pracami Waszej ręki kieruje: 
pozwólcie panow ie, abym oddał hołd Waszej lite­
raturze i sztuce.

Literatura węgierska jest bogata i świetna, ale 
to co ją  szlachetnie wyróżnia od innych, to ści­
sła jej łączność z Waszem narodowem życiem, to 

.że  ona dzieli święcie jego losy, wyraża jego bo- 
Porząd^k dzienny  ̂ pierwszego posiedzenia Izby | leści, jego nadzieje. Mailath powiedział: że litera- 

deputowanych, odbyć się mającego d. 22 września | tura węgierska szła ręka w rękę z historyą Wę- 
h. r. o godzinie 11 przed południem, jest nastę-jg ier i powiedział prawdę. Ona je s t zwierciadłem 
pujący: 1) Wprowadzenie w urzędowanie prezy-1 politycznych kolei węgierskiego narodu, i to jej 
denta najstarszego wiekiem członka Izby i przy-1 przepyszna strona.
jęcie odeń ślubowania. 2) Wyznaczenie członkówl Z chwilą podjęcia walk za wolność narodu, od- 
Izby do prowizorycznego załatwiania czynności I rodziła się i Wasza pieśń narodowa, Wasza poe- 
sekretaryalnych. 3) Ślubowanie członków Izby. Izya, Wasza powieść i Wasze dziejopisarstw o.— 
41 Zawiadomienie członków Izby przez c. k. rząd, | GieDiusze myśli stworzyli geniuszów czynu, albo 
iż uroczyste otwarcie Rady państwa odbędzie się [sami, jak  Petofi, nieśli swe życie w ofierze Oj- 
26 września b. r. czyznie.

p . J K ó l e s e y  jest twórcą Waszego narodowego
m szą nam z Budapesztu: [hymnu. Y f i r C s m a r t y ,  zwany Jowiszem węgier-
Nie domyślali się może bawiący tu goście ga Jakiej poezyi, śpiewał na strunach serca narodu, a 

licyjscy, że każdy ich krok jest bacznie śledzony | Petfifi, choć tak wcześnie zgasły, wyczerpał w swych 
przez pewnego studenta z Petersburga, którego I perłach poetyczych uczucia i ideały narodowe tak,

że jego pieśni dziś śpiewa lud cały. E fitvO s, twór­
czy i genialny J o k a i ,  są chlubą Waszego naro­
du, a historyczne i polityczne prace H o r v a t h  a, 
S z a l a y a ,  Kallaya i Pulszky’ego, obudzają cześć 
powszechną.

I Wasza sztuka, a przedewszystkiem płody Wa 
szych malarzy i muzyków, noszą na sobie naro 
dowy charakter, a przeto budzą zapał do dalszej 
pracy dla przyszłości kraju.

A zatem, Panowie, literatura i sztuki piękne 
w Waszym kraju podwójnie szczytne spełniają 
zadanie: wiodą Waszego ducha do ideału i budzi, 
w Was miłość Ojczyzny.

Składając hołd Waszej duchowej pracy, wznoszę 
toast serdeczny:

Literatura i sztuki piękne w Węgrzech niech 
kwitną dla chluby i szczęścia narodu!“

Na tern przemówieniu skończyły się ofieyalne 
toasty. W części nieofieyalnej zasługuje na uwagę 
mowa prezesa czytelni akademickiej w Peszcie, p 
Mćlly Bćla, który rzekł:

„Moi kochani Bracia! — Całe Węgry napełnia 
radość, z powodu przybycia waszego. My młodzież 
jako skromny fiołek przyłączamy się do ogólnej 
radości, pozdrawiając was imieniem obu szkó: 
wyższych Budapesztu. Serce moje jest przepełnio 
ne uczuciem, bo w niem skupiają się uczucia ca 
łej węgierskiej młodzieży. Duch mój ulatuje 
w przeszłość. Ja  widzę polskich bohaterów wal 
czących za naszą sprawę, ja  widzę tych bohate 
rów idących jako lwy na śmierć za naszą Oj 
czyznę.

Te wielkie wspomnienia żyją w sercu młodzie 
ży, my je pielęgnujemy, tak samo jak  pielęgnuje 
my na cmentarzu Kerepeszowym grób polskiego 
bohatera Woronieckiego, który został za naszą 
wolność rozstrzelany.

Szlachetna polska młodzieży! ja  podnoszę kielich na 
wasze powodzenie. Jadąc do kraju, do waszych braci 
z powrotem, powiedzcie im, że za Karpatami jest na 
ród, który Was kocha, jak  braci, że za Karpatami jest 
druga Wasza ojczyzna, bo Wasi przodkowie swą 
krwią ją  ożywiali i tu są pochowani. Powiedzcie 
im, jaką miłością dla was pałamy i z jaką ser 
decznością dłoń naszą do was wyciągamy, szla 
chętna młodzi.

Bądźcie silnymi, jak wasi nieśmiertelni bobate 
rzy, i bierzcie się do dzieła, ażebyście waszą Oj 
czyznę z upadku podnieśli. Niech żyje Polska!"

Na przemowę tę odpowiedział polskim i łaciń­
skim toastem prezes czytelni akademickiej lwów 
skiej p. Aleksander L i s i e w i c z, wznosząc w koń­
cu toast na cześć młodzieży węgierskiej.

Donoszą nam z Pesztu, iż za inieyatywą dyrek­
tora Biblioteki Jagiellońskiej, Dra Estreichera, zło­
żyli goście polscy swoje bilety w pomieszkaniu 
Maurycego Jokaja. Znakomity powieściopisarz wę 
gierski bawi obecnie na wsi.

(Telegramy Czasu.)
Peszt 10 września. (M) Wczoraj odbył się 

obiad, dany przez burmistrzów peszteńskich na 
cześć burmistrzów polskich i ich rodzin. Na obie- 
dzie tym była pani i panna Mochnacka, pani Ski 
bińska, syn p. Szlachtowskiego, prof. Zoll, prof, 
fetraszewski itd. Obiad ten miał zupełnie familijny 
charakter i odbył się w restauracyi wystawy. Na 
zaproszenie Szlachtowskiego i Mochnackiego za 
icwnili osobiście Rath i Gerloczy, że oddadzą wi­
zytę w Krakowie i Lwowie. Obiad skończył się 

godzinie 5-tej.
Następnie odbył Szlachtowski w towarzystwie 

Gerloczego wycieczkę do Steinbruchu celem zwie­
dzenia wystawy trzody. Radca miejski Forgo Iszt 
van obwoził we własnym ekwipażu Straszewskie­
go i waszego sprawozdawcę po wielkich zakła 
dach targu na trzodę w Steinbruchu. Ze Steinbruchu 
iowróciliśmy wprost do Pesztu.

Szlachtowski, Mochnacki, Zoll i Straszewski byli 
w teatrze w loży burmistrzów. Rath i Gerloczy o- 
irowadzali gości po gmachu teatralnym. Po przed­

stawieniu teatralnem, poprowadził Gerloczy gości 
lolskich do Stowarzyszenia polskiego, gdzie na 

cześć Polaków przybyła też in corpore tutejsza 
Beseda czeska," witając gości okrzykami: „Na 

zdar!“ Deputowany Geza Raco zabiera pierwszy 
głos i wznosi toast na cześć narodowości polskiej 
wyrażając zapewnienie, że w razie potrzeby od­
dałby za nią swe życie. Smiewnicki wzniósł w ję­
zyku francuskim toast na cześć Węgrów, a pre­
zydenci krakowski i lwowski na cześć przewodni­
czącego tutejszego klubu polskiego Stempienia. 
Składka narodowa na cześć tutejszego stowarzy­
szenia polskiego między gośćmi przyniosła zna­
czną sumę.

Dziś Rath i Gerloczy poprowadzą gości polskich 
do przemysłowych i humanitarnych instytucyj miej - 
skieb, poczem Polacy oddawać będą wizyty poże­
gnalne, które się już wczoraj rozpoczęły. Zna­
czniejsza liczba Polaków była wczoraj o godzinie

1 w południe w ratuszu, aby podziękować za 
przyjęcie. Rath poprowadził zgromadzonych do 
wielkiej i wspaniałej sali posiedzeń. Rada miejska 
tutejsza liczy 400 członków.

Peszt 10 września. (M) Nemzet pisze, że dzień 
niki polskie wspominają z zapałem o wycieczce 
Polaków do Pesztu i cytuje szczegółowo w pierw 
szym rzędzie Czas.

Peszt 10 września. (M) Wczoraj na zgroma 
dzeniu młodzieży uniwersyteckiej odczytano tele 
gram krakowskiej czytelni akademickiej, zapra 
szający węgierską młodzież akademicką do Kra 
kowa.

Pewna Polka z Krakowa złożyła na pomniku 
Petófiego wieniec z róż i liści dębowych z napi 
8em: „Od Polek wielkiemu poecie i patryocie."

Telegramy własne „ Czasu. “
Wiedeń 10 września. (M) Wszystkie gminy 

njższej Austryi zostały rozporządzeniem Namiest 
nictwa z dnia 9 września zawezwane, by na obco 
krajowców, s z c z e g ó l n i e  n i e m i e c k i e g o  po 
c p o d z e n i a ,  baczne miały oko i dochodziły, czy 
są w posiadaniu wszystkich legitymacyjnych do 
kumentów, a w przeciwnym razie aby takowych 
wydaliły. W razie ubóstwa obcokrajowców i nie 
możebności dostawienia tychże innemu państwu 
jest zobowiązaną gmina pobytu takowym być pe 
mocną. Jako powód tego rozporządzenia, podają 
rozbicie układów ministerstwa spraw wewnętrznych 
z rządem niemieckim co do rewizyi omowy z r 
1875, dotyczącej przyjmowania byłych poddanych 
obudwóch państw.

Wiedeń 10 września. Presse donosi: Do wielu 
bezzasadnych pogłosek, krążących w ostatnich cza 
sach, należy zaliczyć także i pogłoskę, że sejmy 
w tym roku nie zostaną zwołane. Pogłoska ta, 
jak  się z całą pewnością dowiadujemy, jest zu­
pełnie nieprawdziwą, a sejmy w tym roku, podo 
imię jak  to co rok bywa, zbiorą się na sesye.

Wiedeń 10 września. (M ) Jedna z tutejszych 
lokalnych korespondencyj dowiaduje się z pewnego 
źródła, że wczorajsza kofereneya w Schwarzenau, 
w której prezydent ministrów hr. Taaffe, dwaj 
członkowie jego gabinetu i namiestnik Tyrolu 
Widmann udział wzięli, miała na celu przeniesie­
nie ministra oświaty bar. Conrada na posadę na­
miestnika Tyrolu i oddanie teki ministra oświaty 
bar. Widmannowi.

Berlin 10 września. Półurzędowe Beri. Pol, 
Nachr. piszą: Jak  się dowiadujemy, nie nadeszła 
tu dotąd z Hiszpanii odpowiedź na propozycyę co 
do sądu rozjemczego, ani też nieporuszoną zo­
stała kwestya zadośćuczynienia z powodu anti- 
niemieckich demonstracyj w Madrycie.

Berlin 10 września. Jakkolwiek Nordd. Allg. 
Ztg uważa brak wiadomości z Madrytu i wyjazd 
króla Alfonsa za znak pomyślny, i jakkolwiek 
paryska depesza Kreuz Ztg donosi nawet, że nie 
porozumienie między Niemcami a Hiszpanią uwa 
żają w Paryżu rzekomo wskutek osobistej inter 
wencyi cesarza Wilhelma za załatwione, mimo to 
uważają tu na zasadzie prywatnych wiadomości 
z Madrytu pozycyę króla Alfonsa za zagrożoną. 
Podobne obawy panują podług National Ztg także 

i w Paryżu.
Berlin 10 września. Pewien misyonarz donosi 

do Germanii w kwestyi okupacyi, że już przed 
4 laty, kiedy misyonarze niemieccy przeznaczeni 
na wyspy Karolińskie, zatrzymali się na wyspach 
^lipińskich, gubernator tych ostatnich wysp o 

świadczył, iż Karoliny są własnością Hiszpanii, i 
okazywał niezadowolenie z powodu wysłania mi- 
syonarzy niemieckich na wyspy Karolińskie.

Półurzędowa berlińska korespondeneya Kreuz 
Ztg zaznacza znów, że na wyspach Karolińskich 
istniały oddawna niemieckie i angielskie interesa. 
Anglia zaprzeczyła już w roku 1875 okupacyę 
liszpaóską, a ogłoszenie protektoratu niemieckiego 
stało się za zezwoleniem Anglii.

Berlin 10-go września. Herbert Bismark był 
wczoraj na dłuższej audyencyi u Cesarza.

Paryż 10 września. Wczoraj przed południem 
odbyło się w Lugdnnie zgromadzenie robotników, 
w którem wzięło udział około 600 osób. Przema­
wiali wyłącznie anarchiści. Większość tkaczy je ­
dwabnych materyj zaprotestowała przeciw mięsza- 
niu się żywiołów anarchistycznych w ich sprawy.

Paryż 10 września. Londyńska Central News 
donosi, że w arsenałach hiszpańskich, mimo po­
zornie pokojowego charakteru rokowań, pracują 
gorliwie.

Do Temps donoszą z Madrytu, że tamtejsza za- 
oga stoi ciągle w pogotowiu i że rozwinięto tam 

wszelkie policyjne środki ostrożności; w Madrycie 
panuje zupełny pokój.

Bruksela 10 września. Tribune de Mons

donosi, że na przedmieściu Mons wybuchła cho­
lera. Doniesienie to potrzebuje potwierdzenia.

B u k a r e s z t  10 września. Rząd rumuński za­
mierza podjąć rokowania w sprawie zakupDa ru­
muńskich Iinij Iwowsko-czerniowiecbiej kolei żela­
znej przed zebraniem się Izb, które nastąpi w paź­
dzierniku.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 10go września. Wiener Ztg ogłasza 
ustawę o nowych warunkach koncesyi, udzielonej 
kolei północnej i o deklaracyi w sprawie Kongo.

Wiedeń 10 września. Fremdenblatt oświadcza, 
iż wszystkie pogłoski o budżecie austryackim na 
r. 1886 są przedwczesne i bezzasadne, ponieważ 
budżet nie został jeszcze ułożony.

Celowlec 10 września. O godzinie 6ej wie­
czór odbył się u Cesarza obiad na 39 osób. Pod­
czas obiadu grała muzyka tutejszego pułku. Po 
obiedzie odbył Cesarz cercie.

Celowlec 10 września. W dzisiejszym dru­
gim dniu manewrów, przekroczyła partya północna 
rzekę Gurk i starała się partyę południową wy­
przeć na południe od Celowca. Po utarczce, która 
trwała kwadrans i która się zakończyła odwrotem 
partyi południowej ku linii rzeki Glan, przerwane 
zostały manewra o godzinie 12 '/8 w południe.— 
Cesarz z liczną świtą przypatrywał się manewrom 
z kilku miejsc.

Publiczność zgromadziła się licznie, a pogoda 
była bardzo piękna. Przed manewrami odbył Ce­
sarz krótki przegląd partyi południowej. O godzi­
nie 1 w południe przybył Cesarz z Blasendorf do 
Celowca.

Zagrzeb 10 września. Adjnnkt przy sądzie 
powiatowym w Mitrowicach, Dr Michał Sarnowie, 
zamordowany został wczoraj wystrzałem z broni 
palnej przez okno. Przyczyna morderstwa niewia­
doma. śledztwo jest w toku.

Bern lOgo września. Rada związkowa wyda­
liła z Szwajcaryi 5 anarchistów i to 4 poddanych 
austryackich i jednego poddanego bawarskiego, 
jako zagrażających wewnętrznemu i zewnętrznemu 
bezpieczeństwu przez usiłowano, gwałtowne obale­
nie publicznego porządku i z powodu przybrania 
fałszywych nazwisk szwajcarskich.

Berlin 10 września. Podług doniesienia z Kiel, 
zatonęły dwie łodzie torpedowe wskutek zderzenia 
się w Bełcie Langeland. Dwóch maszynistów uto­
nęło. Dwa parowce udały się do Kiel celem wy­
dobycia zatopionych łodzi.

Berlin 10 września. Podług rozporządzenia" 
ministerstwa spraw wewnętrznych, poddani rosyj­
scy i poddani austryaccy z Galicyi, którzy prze­
chodzą granicę, aby tu za dziennem wynagrodzę-; 
niem pracować, lub interesa załatwić, nie zostaną 
dotknięci rozkazami wydalenia.

Paryż 10 września. Doniesienie, że Freycinet 
nie zgodził się na zaproponowaną konferencyę 

Salisburym, jest bezzasadne.
Paryż lOgo września. Podług depeszy z Ma­

drytu, niema z Manilli żadnej wiadomości; admi­
rał Antequera objął dowództwo nad flotą hiszpań­
ską pod Balearami.

Madryt 10 września. W całej Hiszpanii pa­
nuje zupełny pokój. Urzędownie doniesiono, że pa­
rowiec niemiecki „Iltis" przybył do Manilli w dniu 
7go b. m. i te  udał się do Singapore. Parowiec 
ten nie spotkał się z parowcem „Velasco," który stoi 
coło wyspy Yap.

Blo de Janeiro 10 września. Prezes gabi­
netu oświadczył w senacie, że rząd przyjmuje 
akceptowany przez Izbę projekt w sprawie eman- 
cypacyi niewolników, aby uniknąć konfliktu mię­
dzy oboma Izbami. Wskutek tego pozycya gabi­
netu została wzmocnioną.

Kursa. - W i e d e ń  10 go września. 2 godz. 30 
m. popoł. — Renta papier. 83 05 — 5%  — Renta 
japier. nieopodat. 100 —.— Renta srebr. 83 50 — 
lenta złota 109-65. 4°/0 Renta złota węg. 99 35. 
^osy z r. 1860 139-75. — Akcye Banku Austr.

Węg. 869- Akcye kredyt. 287 80. — Londyn
124-90.— Napoleony 9*91 Va- ~ Lombardy 136 40 
josy roku 1864 170-80 — Akcye Kolei Karola 

Ludwika 241-— ) — Akcye kolei Lwowsko -Czer
niowieck. 225- Akcye kolei węg.-półn.-wscb.
175-—. — Obligacye indemn. galicyjs. 10160.— 
josy prem. węgiersk. 118 75 — Akcye Kolei Ko- 

szycko-Bogum. 148 75 — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 168 25. — 6°/0 Listy zast. hipot. 10T50 — 
6°/0 Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk.

A. 100-—.—  Akcye kolei Siedmiogr. 183-—. — 
lark i 61-25 — Ruble 124-—. — Dukaty 5-87 — 

Usposobienie giełdy Tstalsze.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych
Hrahów 10 Września.

W aluty.
Rabie rosyjskie papierowe za 1 0 0 ........................
Marki n ie m ie c k ie .................................
Dukat w a ż n y .....................................  |
2)-to frankówka ważna . . * * * ’ * \ ]
Imperyał w ażn y ................................ ! ! ! ! ! !
Rubel srebrny obrączkow y...................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponn bież.

Wspólna państwowa renta pap ierow a...................
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne...................
6 i  galicyj. pożyczka krajow a.................................

, » ,  n .................................
o * Upiig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4 i  Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop........................
L is ty  zastawne i  dłu ine.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
4 "Ufi Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .
4 • n n n Tow. kred. ziem. we Lwowie

r> n n n „ 41 let.
6 4 " * * Banku &ipot.” "

» i >  prem.
* , , ” " n , ,» . ” 40 let.° n n Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let.

fi n n n r  36 let.
n n n 18 let.

7 i „ dłużne „ „ „ 20 let.
6 4 „ n r  „ włość, we Lwowie . ,

5 ( „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

A kcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akoye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
„ .  Lwowsko-Czemiow. . . po 200 złr.
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.

Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

123 — 
60 80 
5 84 
9 85 

10 15 
1 60

124 -  
61 35 
5 92 
9 92 

10 24 
1 70

82 60 83 35
101 25 102 25
102 — ___  ___

90 50 91 50
96 50 97 50

88 50 89 50

91 25 92 25
90 50 91 75
88 — 89 -
99 35 100 25

101 25 102 25
98 60 99 50
96 50 97 50
97 50 99 —
99 25 100 25
99 25 100 25

100 — 101 50
56 — 58 —
53 — 56 —

97 25 98 25

239 — 241 —
224 - . 226 —
272 — 278 —
— — —  —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K rak o w a........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. ozerwonego Krzyza 
n ii węgier. „ „

Wiedeń 9 Wrześ
Obligi długu państwa.

4*/s */• Renta papierow a...................
4 V / 0 „ srebrna ...................
4 •/, „ z ł o t a ............................
3"A o ‘/o Losy z roku 1854 po 250 m.k. 
4% „ „ 1860 „ 500 złr.
4% .  » I860 „ 100 „

,  1864 „ 100 „
„ ,  1864 „ 50 „

Losy Lomo-Renten za sztukę
Obligi indemnizacyjne.

C z e s k ie ........................... 10*/, podat
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicyjskie...................  „ „
M oraw skie................... „ „
Niższo-auetryackie . . .  „
Wyższo-austryackie . . „ „
S z ląsk ie ........................
S ty ry jsk ie ...................  „
Siedmiogrodzkie . . .  7»/# n
Węgierskie . . . .
Węgier, z klauz. 1867 . „ r
b°/> Oblig. poż. kolejo. węgierska 1 . 
6?4 Renta węgierska złota . . . .  
4y,?4 Obli. „ „ (zaOstbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . 200 „
Depositen-Bank.....................200
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 " 
Gal. Banku dla Hand. Prz. 200 ’

18 -- 
23 50 
14 25 
8 7:

82 95
83 40 

109 65 
127 50
139 25
140 80 
170 70 
169 -
43 -

19 — 
25 50 
15 -  

3 9 50

107 50
102 75 
101 50 
105 25 
107 50 
105 — 
104 — 
104 75
101 50
103 -
102 -  

148 50
99 25 

109 2

83 10 
83 55 

109 80 
128 
139 75 
141 30 
171 -  
169 50 
45 -

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 
Cnionbank . . . . : . .  100 
Verkehrsbank ogólny . . . 140 
Wied. Bankverein . . . .  100

Akcye kolei.

99 50 
225
287 40
288 -  
192 --  
590 -

103 25 
101 75

108 25

105 75 
102 —  

103 50 
102 50 
149 
99 40 

109 75

100 —  

226 -
287 60
288 25 
193 —
95 -

Albrechta ...................
Alfftld-Fiume . . .
Donau - Dampfsch. - Ges.
Elżbiety ........................
Linz-Budweis . . . . 
Salzburg-Tyrol . . . 
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czern.-Jassy . 
Nordwest austr. . . .

„ Lit. B.
R udolfa ........................
Siedmiogrodzka I . . 
Staats-Eisenb. Gesell. . 
Siidbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Łupkowska. 

„ Nord-Ost . . , 
„ Westb..................

200 „ 5*
525 złr. 5j4
210 „ ,
200 „ „
200 „ „

1050 „ „
200 „ „
210 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200

5 a

Listy  zastawne.
6?4 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
41/I,/I Boden Credit allg. złotem pła. 
47,7(1 n p » papier 50 lat
37, prem. Bod, Cred. allg...................
670 Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne „ . „ 20 lat
67, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
57.7, „ „ srebr. 36 lat
47, Gal. Tow. Kred. ziemsk..................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk.................
57, n n n n ^>W6 37 lat
47, » n n nowe 41 lat
47.7, „ Banku krajo . . 51 lat
67, „ Bank Hipot. iwo w................
570 n n n n prem. .
57, n r  n n . 40 lat

płacą 1 M a ją
S69 - 871 -
78 201 78 50

145 75 146 -
102 - 102 25

184 75 185 25
443 - 446 —
238 - 238 50

•202 50 203 50
2353 2358

210 50 211 -
240 75 241 -
148 75 149 25
725 - 225 50
168 - 168 25
161 76 162 -
183 25 187 —
183 - 183 50
292 25 292 60
134 50 134 75
251 50 252 -
174 75 175 25
175 - 175 50
166 — 166 50

53 — 57 —
124 _ 124 50
99 75 100 —
98 40 98 90
99 - 99 75

101 — —  —.

99 76 99 90

91 25 91 50
99 40 99 90
99 40 99 90
88 50 89 —
91 75 92 25

101 65 102 -
99 — 99 50
96 —1 97 —

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n ton i K lobukoteski.

57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5°/, Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
57,7, Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
47, „ Bana Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta..................  300 złr. 57»
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

„ E m .  1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 67,
Elżbiety za 200 Mrk. op.....................

„ za 200 Mrk. me op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 47 ,^ 

Mor.-Szląz. linia 1871/72 oyt 
poż. 1876 r. . . 100 złr. 5jś

Franc. Józefa Em. 1884 
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 

Jarosław 300

47,*

Koszycko-Oderb. 
Lwow.-Czer. I Em,

n  „

*  *  IV „ 
Nordwestb. austr.

. 200 
1865 300
1867 300
1868 300 
1872 300
. . 200 

Lit. B. . 200 
Em.1874 200 m,

5*
47,*

5*

Rudolfa z 1884 r.
„ Salzkam. gut. zł. 

Siedmiogrodzkiej I . . 
Staatseisenbahn . . . 
Siidbahn (Lombardy)

100 złr. 
200 m.

. 200 złr.
500 fr.

, 500 fr. 
200 złr. 

1000 „ 
200 „ 
200 „

Theissb.-Gesell.. . .
Węg. gal. Łupków. . ,

„ „ II Em,
„ Nordost . . . .  300 „ 
„ „ złotem . . 200
„ Westbahn. . . .  200 .  

„ Em. 1874 200 „
Losy.

5* Donau Reguł..................... złr.
Premiowe Wiedeńskie . . „

„ Węgierskie . .
3* „ Tureckie . . , fr.

3*
3*
5*

100
100
100
400

poicą
103 50
101 50
102 90 
101 —

99 50 
100 20

121 50 
115 -  
121 70 
106 
112 20 
104 — 
92 15 

100 40 
100 -  
100 60 
82 50

103 80 
102 80 
128 50 
119 75 
90 -  
99 -  

196

108 50 
99 25 
99 25
98 80 

131 50
99 75

żądają
103 75
102 25
103 50 
101 60

99 90 
100 50

116 -
122 —  

107 -  
112 50 
105 - -  
92 40 

luO 70 
10j 60 
100 90 
82 90

104 20
103 10

120 25 
90 30 
99 50 

197 J5
152 75 153 -  
128 50 123 80

116 50 
126 10 
118 60 
21 -

99 50 
99 75 
99 30

100 50 
99 75

117 — 
126 40 
119 -  
21 30

K redy tow e...................A . 100
C l a r y ............................Mr. 42
47, Donau-Dampfsch. . . „ 105
Insbrucku................................   20
Keglewicha............................   10V«
Krakowskie............................  20
Other (miasta Budy). . . „ 40
P a l f y .....................................   42
R u d o lfa ................................   10
S a lm a .....................................   42
Salzburgskie............................  20
St. G e n o is ............................  42
Stanisławowskie . . . . „ 20
47,7, Tryesteńskie . . . »  106 
4% . . . .  50
W aldsteina............................  20
Windischgratza.......................   20

W aluty.
Dukaty w ażne.....................................
20 f ran k ó w k i.....................................
Imperyały rosyjskie............................
Funty szterl. a n g ie lsk ie ...................
Liry tureckie z ło te ............................
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 1 0 0 ...................

Lwów 9 Wrześ.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr..
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. .
4 •/ n i» n » • <
57, * „ „ „ 37-ietnie
47.7, n Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 
67, „ „ Banku hip. gal. . .
57, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 
57, Obligi indemn. gal. 107, podat. .
47.7, » pożyczki krajowej . . .

W a r t iB H s  9 Wrześ.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likwidacyjne...................

kupo*

p ite j
176 50 
40 — 

114 25
18 75
19 -  
18 -  
42 25 
40 40 
18 25 
54 --  
22 50 
49 25 
24 -

132 50 
68 50 
27 50 
38 25

5 87 
9 91 

10 20 
12 43 
11 23 
61 25 

124 25

273 — 
99 —
90 50 
99 -
91 50 

101 20
97 — 

101 -  

90 75

rubjkop.

-  =

_żądają
177 50 
40 50 

114 60 
19 25 
19 50 
19 — 
43 — 
40 90 
18 75 
54 5u
23 — 
49 75
24 75 

133 25
68 50 
28 50 
38 75

5 89 
9 92 

10 22 
12 48 
U  25 
61 30 

124 50

2-/7 — 
10C -

91 50 
100 —

92 50 
102 20
98 — 

102 —  

91 75

rub-jkop

98 20

89 60 
103



4 CZAS ?, Piątku 11 Września 1885.

M iody człow iek !
Czech, liczący 22 lat, który ukończył go 
spodarczą szkołę z b. dobrym postępem 
i odbył praktykę jako zarządca gospodar 
stw a, władający językiem czeskim i nie 
mieckim w piśmie i mowie, poszukuje po 
sady jako asystent gospodarstwa, adjunkt 
lub t. p. — Łaskawe oferty pod adresem : 
A. Franc w Lypchyni, poczta Nowe Miasto 
n. M., w Czechach. (2340-1-5

Magazyn i p racow nia  
Konfekcyj Damikich

C I E H O L S K I  i  G O N I A M I ,
ul. B ra ck a  N r . 6 .  (2250-1-36)

C ł o f i n r p ł  Z d°krem* świadectwami, po- Olaliyi C l sznkuje m i e j s c a  w każdej 
chwili. A dres: Marcin Pieron w Krakowie 
przy ul. S z e w s k i e j  Nr. 10. (2372)

Prawnik
na trzecim roku, z dobrej rodziny, z do- 
bremi świadectwami, pragnący uczęszczać 
na uniwersytet w W i e d n i u  — przyjąłby 
u polskiej rodziny tam że, o b o w ią zk i 
g u w ern era  za w lk t I p o m ie sz ­
k a n ie . —  Zgłoszenia listowne f r a n c o  
pod lit. „W. 5 “ poste rest. K ra k ó w , 
do dnia 25 września r. b. (2339-1-3)

t M w n a w w s  M u s m u  ł f c w u w s

Powróciłem do Krakowa 1 
i ordynuję jak  zwykle.

Br. HENRYK JORDAN.
(2374-1-3)

Kilka zdolnych panien 
w k raw iecczyźn ie

potrzebuje z a r a z  M agazyn  i P ra c o w n ia  
konfekcyj d a m s k ic h  C ieh u lsk l i Go 
n la k o w sk l, ul. B r a c k a  Nr. 6. (2402-13)

HdJĄTfiM
4 mile z Krakowa, w pięknem położenia, z do- 
bremi gruntami, lasem, młynem, do sprzedania; 
połowę szacunku zostają przy gruncie — Wleł 
w Królestwie, w Proszowskie m, 600 mórg., do 
sprzedania lob zamianę na k .mienicę w Krako 
wie lub wieś w Galicyi. — 8 dzierżawy, je ­
dna przeszło 400 mrg , druga do 200 m., blisko 
Krasowa do wzięcia. — kamienica wielka, 
obok plant, i mniejsza do sprzedania, ta druga 
także na zamianę na miłą wioskę. — Guwer­
nerzy, ekonomi, gorzelani, li śniczowie, do umie­
szczeniu. — Posyła do wizy paszporta, lokuje 
kapitały na hipoteki pewne i wyrabia pożyczki 
Biuro komis. Inform. Wfc. JlW O Il- 
8 H I G G O  w Krakowie, p;zy ulicy Grodzkiej 
pod Nrem 30. (2373 1 3)

OBWIESZCZENIE.
4271. 2249)

m agistrat król. miasta 
R z e s z o w a  podaje niniejszem do 
jowszechuej wiadomości, że tegoro- 
szny jarmark na konie, na 
iw. Mateusza przypadający, dnia 
iOgo września 1885 r. się 
ozpocznie.

M agistrat m iasta .
Rzeszów, dnia 3 września 1885 r.

Kalinowski.

Ja ANNA CSILLAG
z mojemi 185 ctm. olbrzy­
mio długiemi włosami Ło 
reley, któ e u. i urosły ws su ­
tek 14 miesięcznego używania 
przezjmuie wynalezionej po­
mady, udowodniłam tysiączne- 
mi pismami dniękczyn- 
nemi, które każdy przejrzeć 
może, że ta pomada jest naj­
skuteczniej. środkiem 
przeeiw każdego rodzaju cho­
robom włosów, przeciw 
wypadan. włosów, pod­
nosi porost włosów oraz 
wzmacnia w’łosy, przeciw m ig re n ie , 
tworzeniu się łupieżu, łysinie, ró­
wnież doskonale skutkuje na rzad­
kie włosy w brodzie i wąsach. — 
Rozbiorowo chemiczne badania najsłynniej­
szych rzeczoznawców są do przejrzenia Cena 
słoika 1, 2, 4 marki wraz z opisem użycia.— 
Rozsyłka z fabryki na wszystkie strony za 
zaliczką lub poprze iniem otrzymaniem kwoty.

CsiUa^- &  Co.
w Budapeszcie, YI., Kónigsgasse Nr. 26.

S k ła d  tr h ra k o ic ie  tc aptece  
p . A. S łockm ara . (2248-1-30)

Realność murowana
składająca się z 8 pokoi i kuchui na I. 
piętrze, 4 pokoików na poddaszu, 4 stan- 
cyj na dole, 5 piwnic, wraz z zabudowa­
niami gospod , jakoteż z wielkim ogrodem 
owocowym i pastewnym, wszystko wyno­
szące do 6000 Q  gruntu ornego i budo­
wlanego, jest za przystępną cenę każdego 
czasu do sprzedania. — Bliższa wiado­
mość na opłacone listy pod adresem: Z. 
14. p o s t e  r e s t a n t e  J a w o rzn o  pod 
S z c z a k o w ą . _____________ (2222-3 3)

krajowej wystawy J 2łrJ
węgierskiej w B u d a p e s z c i e  m  1

'w-

'O I
Główne wygranie w  w a r to śc i

‘ 1 0 0 .0 0 0 *
j a k o  t e ż  2 0 . 0 0 0 d r . j T 0 ] 0 ( R h i r ? | 5 0 0 0 z ł r .  i  u j l O O Q w y g r a i i

A d m in is t r a c y a  k ra jaw ej  luterii wystawnej Budapest, Andrassy-ut4 3 /

Z a p r o s z e n ie  do p r z e d p ła t y !
u* nowe bardzo tanie wydanie

Ćwiczeń duchown. ś. Ignacego
czyli iekolekcyi w tłom. X. J( łowickiego. Dnia 
15 wrześn a rb. wyjdą 8 tomy w 8-ce s!r. 520. 
Ct na w prenumeracie na całe dzieło aż do 
1 pażdz. r. b. wynosi za expl. bez nabożeń. tyl 
ko 1 złr. 35 ct. Z dodan em całej ksążki do 
nabożeństwa 1 xłr 55 ct. Fxpl. bez nabożeń­
stwa oprawny 1 złr. 05 ct. Oprawny z na­
bożeństwem 1 złr. 90 ct. Kto zapisze od 
razu lO dostaje 1 opr. w dodatku. Prze 
ayłka franco. — Należytość nadsyłać trzeba 

nprzód do: (2291-3 6
Księgarni Katolickiej tr Poznaniu.

Wioska
w powiecie Krakowskim, mila od Krako 
wa, przy gościńcu rządowym, obejmująca 
ogólnej przestrzeni 116 morg. 1394 sążni, 
jest z inwentarzem i tegoroczną krescen- 
cyą do sprzedania. Zgłoszenia przyjmuje 
A. Zieliński w B o l e n i u .  (2325-2 3)

Urzęd. koncesyonowany
prywatny zakład naukowy 

i wychowawczy
dla uczniów szkół realnych, gimnazyalnych, 
handlowych i innych (2109-9-10)

p ro feso ra  A. Gregorowicza
tc W iedn iu , IV . G rosse N eu gasse  2.

Każdy odgniotek,
narośl I brodawka usunięte brili, pe­
wnie I bez bólu w najkrótszym czasie tylko 
prostem napędzlowaniem słynnie znanego 
Jedynie prawdziwego, szczególnego 
środka Had lanera na odgnlotki z czer­
wonej apteki w Poznaniu. Pudełko * 
fiaszeczką i pędzlem 50 c. .k ład  w Krako­
wie u aptekarza Wiktora R e d y k a ,  we 
Lwowie u aptekarza Zygmunta Ruckera, 
tudzież w aptekach w Tarnopolu i Bochni. 

(2142 23-26)

Dra Schwal^era

WYCIĄG ROŚLINNY
eczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty­

godni wszelkie następstwa samogwałtu, 
jak polucye, osłabienie męskie i rozpoczy­
nające się choroby nerwów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót­
szym czasie. Do nabycia flaszeczka po 2 
złr. w. a. wraz z opisem użycia i kores- 

pondencyą albo wprost przez 
D ra S ch w a lg era  w  W ied n iu , 
Vm., Laudong. Nr. 29. (2156 25-)

Nowe (1991 11)

o św ie t le n ie
dla fabryk, miast itd. bardzo tanie i pro­
ste, piękniejsze niż światło gazowe, poleca 
się do zaprowadzenia. W kilku fabrykach 
jest już zaprowadzone, gdzie też można 
je  zobaczyć. Prospekta darmo i opłatnie.

F isc h e r  & C o. inżynierowie, 
urzędowe koncesybwane biuro przywilejów 

w Wiedniu, I. Maximiliar.strasse Nr. 5.

1000 pism uznania poświadcza doskonałość

pofyskow eg-o

^ W e r n i d ł a t ^ )

indygowego lakieru 
olejnego

c. k. uprz. fabryki p. f.

JAN PARGER w WIEDNIU,
I. Sehulerxfraxse N r. 7.

Na taje ono łatwo ciemno - czarny 
trwały połysk lustrzany i kon­
serwuje skórę z powodu w elkiej ilo­
ści najlepszego tłuszczu. Prócz tego pole­
cam mój

londyński lakier  n a  buty,
który nadaje połysk jak  nowa skóra lakie­
rowa, daje się używać jako natychmia­
stowe czernidło połyskowe a je
dnak jest dla skóry znptłn e nieszkodliwy. 
We flaszeczkach po 15, 25, 4 ), 80 cent. i 
1 złr. 40 cnt. (2273-2 8)

Londyńska i rosyjska
m aść  do konserw ow ania  skóry

najlepszego gatunku, żadna wazelina. 
Następnie lakier na skóry, apre- 

tura na skóry w najlepszych gatunkach.

Hurs Abiturientów
r na

WIEDEŃSKIEJ AKADEMII7HANDLOWEJ
'«a

założonej w r. 1857.
(D y.lom  honorowy wiedeńskiej wystawy 'powszechnej 1873).

Wpis na Jednoroczny kurs dla abiturientów gimnazyalnych i szkół real­
nych na wiedeńskiej akademii handlowej odbędzie s ę tylko 88 1 80 września w kan­
celarii dyrekoyi akademii. Kurs rozpoczyna się 1 października b. r. a kończy r ii) dnia 15 lip - 
ca 1886 r. Należytość wpisowa 3 z łr , za kolegia sto sześćdziesiąt złr. płatne naprzó l 
w półrocznych spłatach.

Do p zyjęcia na nadzwyczajnego słuchacza nadaje się każdy kar d> dat, któiy wykazać 
się może świadectwem dojrzałości z gimnazyum lub szkoły realnej. Nad­
zwyczajni słuchacze muszą mieć przynajmniej 17 lat i którzy s koły średnie zupełnie ukoń 
czyli. N. dzwyczajni słuchacze będą tylko przypuszczeni, o ile miejsce zezwoM. Wpis tychże 
odbędzie się d. 30 września.

Bliższej wń domo3ci zasięgnąć można z programu za rok 1885, który na żadanie się 
przesyła. <2133-1-3;

Wiedeń, we wrześniu 1885 r. Dyrektor akademii:
Dr. U. Sonndorfer,

o. k. radoa rządowy. i
c a - o o -  g m c m  o  o  e o n - o o o  s & j

SZESC MEDALI ZASŁUGI I DYPLOM UZNANIA! 
z a  n i e z r ó w n a n e  w y r o b y  k o s m e t y c z n e  i t o a l e t o w e .  A

Biale I piękne rece!!!
Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybiela i wydelikatnia po kilkarazowem natarciu

K R E M  R O Ś L I N N Y
słoik 80 ct.

G t R Y S I K  TOALETOWY DO MYCIA RAM
dl* wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct. "

PROSZEK DO CKYSZCZENflA PAZKOQCI
dla nadania pazn«g iom białości, różowego odcienia i pięknego połysku. Pudełko 15 Ct.

SIO D E Ł K A  DO POLEROWANIA PAZNOGtCI 1 zlr. 25 cent.
-----------------------------------  (1897-16-)

SZCZOTKI, PILNIOZKI, KOSTKI
do czyszczenia i formowania paznogei od 40 centów do 3 złr.

JAY UEYATOWICZ,®
we LWOWIE sklepy własne ul. Kopernika 1. 3., ul. Halicka róg Wałowej, A  

Hotel Europejski, — Filia w KRAKOWIE, S u k i e n n i c e  Nr. 20. \ j  
W  Z d. 1 czerwca została otworzoną filia w Czerniowcach w Rynka I. 1.

£8 »0€3 O O O O Ć O Ć O O  0 0 € - os§9

K. wirtemberska akademia gosp. roln. Hohenheim.
Półrocze zimowe rozpoczaie się we czwartek 15 października b. r. Prospekt i spis w ykł<- 

dów z planem gospodarstwa rozsyła podpisana dyrekeya na żądanie darmo. <1*579-2-2)
Hohenheim, we wrześniu 1885 r.

H. dyrekcja akademii 
Vossler.

0

K m E E n n

| VERITABLE LIQUEUR BENEDICTINE
M.nques dśposees en Krańce et a I Etranger

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA 
FŹCAMP we FRANCYI 

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający 
trawieniu i obudzający apetyt.

Jeden z najlepszych likierów.
Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała j  / j  ^  
się na spodzie butelki z własnoręcznym podpi —7-
sem głównie dyrygującego. (27-13-24)

Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard, Haussmann 76.

„Prawdziwy likier Bćnćdictine znajduje się w składach na­
stępu jących  domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzeda- 

„wać nie będą fałszerstw i naśladownictw wy­
bornego  likieru Bćnćdictine". Dostać można w 
K ra k o w ie  w cukierniach pp. R e h m a n a i H e n -  
d r i c h a ,  K n o w i a k o w s k i e g o ,  M a u r i c i o ;  
w handlach H a w e ł k i ,  F u c h s a ,  Mi k i  i Sp.

Dystyl&rnia Opactwa w Fćcamp we Francyi wyrabia także:

ALKOHOL M 1IT B W T I PŁYN lROŚLINY M IOflOW M IEM  ZWANEJ
(Uleli s se  d es B en ed ic tin s) wytwory hygieniczne, wyborne na słabe żołądki 
i wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju, dotąd wyrabianych, i zalecane przez

lekarzy francuskich i innych.
Znajdują się w Krakowie w trzech aptekach pp. W. R e d y k a ,  J.  T r a u -  

c z y ń s k i e g o  i W i s z n i e w s k i e g o .

Czcionkami Drukarni ,  Czasu. “

w»M> g j ' f i  Jednym r  głównych warunków piękności jest piękna płeć. Nawet mniej pię- 
a r ‘MjMlłly. knie ukształtowane oblicze może nas zachwycić, jeżeli {’płeć jego znajdujemy 

Lecz także najregularniejsza piękność wtedy dopiero zostaje 
uznaną, jeżeli nie brak jej czystości, połysku i młodocianej świeżośoi cery 
i płci. — U bardzo znacznej liczby pań znika wszelka pretensya do pię­
kności, jeżeli jej płeć niezachowa. Gelem zapewnionia sobie pięknej świeżej 

‘ d o ..........................................................”płci aż i Btarości, należy używ ać balsamn hriozonego Len-
lekiglela poleconego przez słynnych lekarzy, jak prof. Pyefluch w Londynie 

Raspi, Dr. Jiingera, Dr. Raudnitza, i używany skutecznie przez bardzo wiele 
ludzi. Ten ulubiony kosmetyk przywraca zupełnie do dawnej świeżości płeć 
zeszpeconą przez szkodliwe bielidła, namiętności lub inne przyczyny, a nawet 
ustrój cery zniszczony przez ospę. Zwiędła i sucha cera staje się znowu 
świeżą i gładką i nabiera przyjemnego kolorytu, na co powinni zwrócić 
uwagę szczególniej starsze panie i mężczyźni. Że oprócz I>ra Lenglela 

balsamn brzozowego nieistnieje żaden lepszy i pewniejszy środek do upiększenia i za­
chowania cery, uznali wszyscy, którzy go zapotrzebowali. Cena słoika złr. 1*50.

Do nabycia we LWOWIE u Z. Ruckera, apt. pod srebrnym orłem; w CZERNIOW­
CACH u J. Golichowskiego, apt. pod Opatrznością. (183I-84-)

Towarzystwo zaliczkowe w Krakowie
Rynek L . 22, dom Wnej Trauczyńskiej, 

eskontuje weksle swoich członków po 8 od sta ; przyjmuje również od nieczłonków 
kapitały na książeczki oszczędności, oprocentowuje takowe po 5 od sta od dnia 
złożenia do dnia podniesienia. D y r e k c y a .  (2237-2-3)

Nauczycielka z długoletnią praktyką, u 
dzieła lekcyj ję/.yka fran 

orskiego, doihodząc do uc/.ł-nmc, pod bard«o 
przys'ępnemi warunkami. Uli. a Karmelicka 
Mr. 8 , od frontu na prawo. Zgłoszenia 
od godziny 5—6ej popołudniu. <2336 2-3;

Cne dam ę fra n ęa ise , dćsire don 
ner des leęons de franęais (prix mo 

dćrć).— S’adresser rue Ste A n n e  Nr. 5, 
initiales L. C. (2243 3-6)

§s=—a — s*—as—

!  LEęONS DK FHANęAIS. I
Le soussigbć, nć en France, fils I

Td’un ćmigrć de 1831, ancien ćlćve 
de rćeole polonaise ń Batignolles, I 
f  laurćat de la Socićtć d’Ethnographie f  

I  de Paris, professeur de la langue et JLprofesseur de la langue ^
de la littćrature franęaise, a 1’honueur 
de faire savoir, qu’arrivć rćcemment 
et installć ń Cracovie, se met ń la di­
sposition des personnes qui voudront 
bien 1’ honerer de leur confiance, 
pour 1’ ćtude et le perfectionnement 
de la langue franęaise. (2316 2 )

Felix de Rogala Lewicki,
44, Starowiślna. J

-m-

Sulkjekt handlowy
znający buohhaltcryę, może znaleźć mi * s e jako 
dysponent w fundin' kolonialnym BI ż i z oj w a- 
domości udz ed Wilku Blellkiewicz ajent 
handh.wy w Krabowie przy ul. M i k o ł a j s k i e j  
pod Nr. 10. (2322-3-3

Panna K ieres
jak w poprzednich latach tak i teraz przyjmuje 
tlo szycia suknie, kołdry watowane, goi sety, 
streje kuligowe i wszelkie reparacye sukien, ja 
koteż i bielizny. 2294 3-3)

Ulica Krupnicza Mr. 14.

W m T Z  A C ł l m  w powiecie Wielic I V  l i i H l ó  VI kim, 19 klmtr. odKrakowa) 8 klmtr 
od Wieliczki stacyi kolei odległa, na gościńcu 
z Wieliczki do Dobczyc prowadzącym, w prze- 
ślicznem położeniu leżąca, mająca obszaru zao­
krąglonego 170 mrg., gospodarstwo płodozmienne, 
grunta na południe położone, budynki w dobrym 
stame, prawo propinacyi, jest wraz z kompletnym 
inwentarzem żywym i martwym, z wolnej ręki 
zaraz <lo sprzedania. Bliższych wiadomości 
udziela Agencya dla Rolników S. Mikuckiego 
w Krakowie. (898-17-)

RYBY.
Z arząd dóbr R ozw adów  (nad 

Sanem) będzie miał z tegorocznego poło­
wu do sprzedania szczupaki, liny, okonie 
i drobniejsze ryby, około 3 5 —50 tet. z od­
biorem na miejscu łapania lub z odstawą 
do Wisły między Sandomierzem a Zawi 
chostem (szczupaki, liny i okonie, przewa 
żnie ciężkiego gatunku wielkomiastowego). 
Oferty z podaniem ceny za 56 kilo każ 
dego gatunku osobno oraz warunki i czas 
odbioru, przyjmuje Zarząd do dn ia  3 0  
w rześn ia  b. r. (2244-2-3)

Drtf HARTMANNA

„ A I J X I Ł I C 1 [ “
najlepszy uznany środek leczniczy hen 
w it r i y h l w a a l a  p r s e c l  w  ś lu n o to -  
h o w l  u  n»ę«a«y»n  i Dra Hartmanna 
Auxilium dla kobiet p raew l w  a p l u w o n a  
(ozy świeżo powstałym, ozy zastarzałym) 
jest do nabyoia wraz z pouczającą broszu­
rą i biletem upoważniającym do jednej kon- 
sultacyi w zakładzie Dra Hartmanna, we 
wszystkich aptekaoh po cenie 2 złr. 80 o. 
i w g ł ó w n y m  i k l a d i l e  W .  T w e i d y  
a p t . ,  I .  K o h l u a r k t  1 1  w  W i e d n i a .  
^ JP ^ JT ^ lk o w zn a k jjc h ro n n ^ J^ J iile tz i^  

atrzone Auxilium jest skuteczne i praw- 
■  Pan B r .  H a r tm » n n ~ ó c lJd:ziwe.

wielu lat słynnie znany specyalista, wedle 
dyplomu z r. 1870 mianowany członkiem 
wiedeń. lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
9—6 a w niedziele i święta od 9—2 w swoim 
zakładzie, gdzie wyleczą kiłę, wynnty, 
choroby skór me 1 tajne, choroby 
kohleoe t osłabienie męskie we­
dle nader uznanej metody, bez nast. cier­
pień i przerwie zawodu. 0  lekarstwa stara 
się w sposób dyskretny. Honoraryum skro­
mne. Leczy także listownie w Wiedniu. 
Htadt, Nellergnne 11. < 2134-183 )

Skład w KRAKOWIE u W. .Redyka apt.

150 dzieł  fachowych,
Leksykon konwerzacyjny Mayera i instrumentu 
techniczne d a pp. Inżynierów i Budowniczych, 
są z* bezcen do nabycia u zarządcy pałacu przy 
ul. S t a r o w i ś l n e j  L. 15, na parterze. (2333-2-3)

iflarya Fabiań§ka,
ułoda, biegła pianistka, staranna nauczycielka, 
której zdolność potwierdzić nuż t p. Bylicki, po­
szukuje lekcyj. Adres: uliea K r o w o d e r s k a ,  
dom Płatka, Nr. 39 (2241-3-3)

Kandydat notaryalny
posiadający wyłączną pra' tykę ad w o­
k a ck ą . nabytą w tejże rutynę i zupełną 
sa m o d zie ln o ść  w prowadzeniu spraw 
p ro ceso w y ch , poszukuje umieszcze­
nia w kaneelaryi adwokackiej. — Adres 
w Administracyi „Czasu". (2315 3-6)

Eine Norddeutsche
des F ra n zó slsch en  vollkomen mach- 
tig, reine Aussprache — sucht Stellung in 
einem besseren Hause flir freie Station 
und Wohnung. Gefalige Offerten: u lica  
Z w ierz y n ieck a  lir. 13 u. Adresse 
„Norddeutsche". (2329-3 3)

A k u sz erk a  J. B. w Krakowie przy 
ul. M i k o ł a j s k i e j  pod Nr. 13 przyj­

muje osoby spodziewające się słabości. — 
Opieka troskliwa. (2332 2-3)

tf25HraSHSH5H5Hrara5HV2S25E5H5Z5i!SH5^.
It immmk a  h  I.Prot Rydel i
S  mieszka obecnie przy ul. F l o r y a ń -  B 
S s k i e j  Nr. 33; ordynuje codziennie Sj 
'S od godz. 10 do 12; (1763 8-10) Sj
^aHasasasasdsrasHsasasasjsasasasasa^

Rai zaufania,
pełnomocnik zn»<*xiiicjxzych dóbr, po- 
smkuje Inteligentny młody leśniczy 
t  dfuigoletnin praktyka i srkoła leśni-
czą, tufLież xnahomitemi polec' niami, u- 
zynkania dobrej stałej posady jako za­
rządca lam lub starszy leśniczy. Łaska­
we of rty pod 2K. J  5 8 0 »  p-zyimn:e < kipe- 
dycya ogłoszeń Otto Haass w Wiedniu, 
I., Walinschaasse Mr. lO. (2274-2 3)

Masę do gaszenia pożarów
z c. k. wyłącznie uprzywil 

Fabryki m asy do gaszen ia  pożarów
J ó ze fa  B a u era  tc W iedn iu ,

polecają (1815-25 30)

Hiibner i Hanke we Lwowie.

I Ł O I I I Y
świeżo pędzonej" d istarcza 5 kilo za zaliczką o- 
pł*tnie ?a* 3 złr. 50 ct. H. Kasparek w Pnl- 
nek na Morawie. (2190-7 10)

Ę Z K I E
osłabienie, “ lane

przez niszczące następstwa tajnych 
grzechów młodzieńczych I wyra­
ziła li, pewnie 1 trwale usunąć, wyka- 
kazuje Jedynie już w wielu wyda­
niach rozszerzona książka z ryci­
nami i

Dr RETAU’s SELBSTBEWAHRUNG
Wydanie polskie; Cena I z łr .

Wydanie n iem ieckie: Cena 2 z łr .
Tysiące osób znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a przez używanie pole­
conego w książce sposobu leczenia, odzyskało 
napowrót swe zdrowie. Za nadesłaniem 
opłatnem należytości nastąpi opłatna prze­
syłka w kopercie przez Verlag»-Maga«ln 
Br. Blerey w Lipsku, Neumarkt Nr. 34.

W Krakowie do nabycia w księgarni 
JT. U. Himmelbluua. (2264 2 ) |
■ M H I M W — H B B — 1 — Ma

W in ogro n a
kuracyjne

badeńskie i voslauskie, słodkie i doj­
rzałe, 2 złr. 30 c. za 5 kilowy koszyk 
rozsyła opłatuie do każdej stacyi po­
cztowej za zaliczką. (2259-4-10) 

Antoni RIess,
w  B a d en  p o d  W iedn iem .

Ze znanych ze swego d o b r e g o  g a t l l l l k u  oraz n a d z w y c z a j
tanich cen

materyj na suknie damskie
z domu handiow. dla mód damskich i konfekcyj

firm a z a s łu g u jąc a  na zaufanie  w?Wiedniu,
z a ło żo n a  w r. 1839, II., T a b o rs t ra se  15,

otrzyma Wielmożna Pani natychmiast na łaskawe żądanie ( kartą ko­
respondencyjną!) darmo i opłatnie

ZBIÓR ŚWIEŻYCH PRÓBEK
zawierujący około 500 próbek: m ateryj w e łn ia n y c h  od W7 c. do 2 i ł r .

a k sa m itó w  od 1 z łr . 2 0  e. do 4  z łr .  
(2271-3-4) b arch an ów  od 38  c. do 5 4  c.

Bogato illustrowany katalog konfekcyjny wyjdzie dnia l5go w rześn ia .

Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakociński.


